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C p c k ć j  n a  ń e m i . . .
Przy tradycy jnym  sto le  w i­

gilijnym  rzucam y okiem  na 
to k  m iniony i m yślą w yb ie ­
gam y w przyszłość. Sk ładam y 
sobie  w zajem nie  życzenia  
z naszym i najbliższym i, p rzy ­
jaciółm i I znajom ym i, troskę  
se rdeczną k ie ru jem y  na  w szy- 
s lk ie  sp raw y  naszego  odrodzo­
nego państw a, narodu  —  tak  
s tra sz liw ie  w yniszczonego  
w ojną  — i szerok ich  m as p ra ­
cu jących , k tó re  w ciężkim  
trudzie  n ie  u s tą ją  w codzien­
nym  w ysiłku, z k tó rego  ma 
pow stać lepsza, szczęśliw sza 
przyszłość.

P racu jem y d la  p oko ju  i po­
stępu . Chcem y je  budow ać u 
s ieb ie  w k ra ju  i na całym  
św iecie . P ragniem y, aby  spo ­
kój, ład  i porządek panow ały  
u n as i tego  sam ego  życzym y 
w szystk im  narodom  m iłującym  
pokój i w olność.

M ożem y stw ierdzić , że na 
przestrzen i ub ieg łego  roku  o- 
c iągnęliśm y bardzo  pow ażne 
rez u lta ty  w e w szys tk ich  dz ie ­
dzinach  naszego życia . N as tą ­
p iła pe łna  no rm alizacja  na -i 
szych  s to sunków  w ew nę trz -i 
nych. Z dajem y sobie  spraw ę, 
że n ie  w szys tk ie  ośrodki p o li­
tycznego  podziem ia zostały  
rozb ite, że  r ea k c ja  je s t  czu jna  
I ch ętn ie  w y k o rz y s ta ła b y  każ ­
dy odpow iedni m om ent, aby  
próbow ać tryum fu  d la  sw oich  
hase ł, a le  w iem y rów nocze­
śnie, że cała  k la sa  p racu jąca , 
św iadom a sw ych  p raw  i obo ­
wiązków , stanow i n iew zruszo ­
ną opokę  naszego  dem okra ­
tycznego, ludow ego p aństw a, 
że w  całym  na rodz ie  u g ru n to ­
w ała  s ię  ju ż  m yśl o kon ieczno ­
ści. w spólnej, o fiarne j i w y d a j­
n e j p rac y  d la  w łasnej p rzyszło 
ści na fundam encie  now ej rze ­
czyw istości.

C a ły  k ra j w  tym  ro k u ' ży ł 
pod znakiem  w y tężone j p racy. 
M pżem y z dum ą mów ić o du­
żym w zroście p rodukcji w e 
w szys tk ich  dziedzinach  i o 
znacznym  podniesien iu  je j ja ­
kości. M ożem y stw ierdzić , że  
prow adzim y co raz  ba rdziej 
oszczędną gospodarkę , aczko l­
w iek  n ie  zapom inam y i nadał, 
ja k  w ie le  jeszcze w  lym  zak re  
s ie  m am y do zrobienia.

P row adzim y w yścig wzm ożo 
ne j p racy , przy  czym  p rag n ie ­
m y, aby szedł on rów nom iern ie  
z co raz  lepszą  o rgan izac ją  
p racy , coraz w iększą  tro sk ą  o 
zdrow ie  i życie  robotn ika . 
D rogą w ydajn ie jsze j i coraz 
ba rdziej gospodarn ie  p ro w a ­
dzonej p racy . P ragniem y u z y ­
skać  doda tkow e  środki na za ­
gospodarow anie  k ra ju  i zw ią­
zane  z  tym s ta łe  podnoszen ie  
s to p y  życiow ej k la sy  p racu ją ­
cej.

W spom inam y z uznaniem  i 
dum ą osiągnięcia  górn ików  i 
hu tn ików  polsk ich , k tórzy  
w program  odbudow y k ra ju  
w k ładaja  sw ój olbrzym i i cen ­
ny udział.

2  i z  pe łay m

szacunkiem  podnosim y w ysił­
k i w szys tk ich  załóg fabrycz­
n y c h  w  Polsce, k tó re  osiągają  
ta k  p iękne rez u lta ty  przy  w y­
k onyw an iu  p lanu  trzech le tn ie ­
go, k tó ry  m a stw orzyć  rea lne  
podstaw y  pod dalszy program  
p rzebudow y naszego ustro ju  
i zw iązaną z tym  rozbudow ą 
nasze j ku ltu ry .

Budujem y w y trw a le  mimo 
ciężkich w arunków  pokój i po­

w a.

stęp w k ra ju . W nosim y duży 
w kład w budow ę pokoju  św ia 
tow ego, p ragn iem y  dopomóc 
w rozw oju  postępu  w szystkim  
narodom  n a  całym  św iecie, 
k tó rą  tego  potrzebują.

W yk o n an ie  na kreślonych  ce 
łów oparliśm y w  Polsce  Ludo-j 
w ej na  zasadzie jednolitego; 
fron tu  robotniczego oraz  śc is­
łe j w spółpracy p a rtii robotni-i 
czych i stronn ic tw  chłopskich,!

Następny
poświaWczsy nu?nsr 

naszego pisma 
ukaże się w dniu
27 grudnia hr.
o zwyktej perze.

a w spółdziałan ie  ze w szystk i­
mi ugrupow aniam i dem okra ­
tycznym i rea lizu je  zasadę  so­
lidne j i ow ocne j p rac y  całego  
narodu . N auczeni dośw iad­
czeniem  h isto rii w iem y, że  te ­
go jedno litego  fron tu  rob o tn i­
czego i te j śc isłe j w spółpracy 
robotn iczo-ch łopsk iej n ie  ty lko  
łam ać, a le  i osłab iać  n ie  w ol:

N a św iecie  n ie  m a pokoju.

T rw a  w o jna  nerw ów , k tórą  za­
w odow i podżegacze  w ojenni 
chcie liby zam iepić  w  o tw arte , 
z b ro jne  dz iałan ia . N ie liczą  się 
p rzy  tym  z  po trzebam i i p ra ­
gn ien iam i narodów , które  w 
spoko ju  chcą  p racow ać  d la  do­
skona len ia  sw oich form  życia  
i podnoszen ia  n a  co raz  w yższy 
poziom  sw ego d o robku  m a te ­
ria ln eg o  i k u ltu ra lnego .

W  p od ję tą  w o jnę  nerw ów  
p róbu ją  i  n as  w ciągnąć. N a roz 
b ite j p rzez  gen. M arsh a lla  kon 
ferenc ji lond y ń sk ie j usiłow ano 
zakw estionow ać  trw ało ść  n a ­
szej g ran icy  n a  O drze  i  N ysie  
Ł użyckie j. P os taw a  całego  N a 
rodu  P olsk iego  je s i jednolita . 
Je s te śm y  sp o k o jn i i z pe łnym  

opanow an iem  obserw ujem y 
g ry  prow adzone  n a  te ren ie
m iędzynarodow ym .

U m ocnien i p rzy jaźn ią  z n a ­
szym  po tężnym  w schodnim  są­
siadem , z  p aństw am i s łow iań­
sk im i i w szys tk im i k ra jam i d e ­
m okrac ji ludow ej, d e k la ru je ­
m y n iezm iennie , szczerze  i ot­
w arcie, chęć w spó łp racy  ze 
w szys tk im i państw am i. M am y 
ty lk o  je d n o  zatrzeżen ie . N ie u 
stąp im y  ze stanow iska , k tóre  
zaw sze  ok reślaliśm y dok ładn ie  
i w yraźn ie. Pe łne  poszanow a­
n ie  nasze j suw erenności p a ń s t­
w ow ej —  to  n ieodzow ny  w aru  
nek  przy  w szelk ich  p e rtra k ta ­
c jach  i uk ładach . B ędziem y je j 
s trzec  i na odcinku  po litycz ­
nym  i n a  odc inku  gospodar­
czym .

P o lska  P a r tia  S oc ja listyczna  
w n iosła  c enny  w k ład  w  d z id o  
no rm alizacji i s tab ilizac ji s to ­
sunków  w k ra ju , w  rozw iązy­
w an iu  w szys tk ich  prob lem ów  
odbudow y i p rzebudow y  k ra ­
ju . N asz  X X V II K ongres w e 
W roc ław iu  b y ł w span ia łą  m a­
n ifes tac ją  poziom u ideow ego 
prężności o rg an izacy jn e j PPŚ. 

O d dług ich  dz iesiątków  la t 
nasza  P a r tia  je s t p rzew odn i­
k iem  ludu  p rac u jąc eg o  Polski. 
To na k ład a  n a  nas w zm ożony 
c iężar obow iązków  i w y ją tk o ­
w ej czu jności. Silni w zajem ­
nym  zaufan iem , m ocni jedno li­
tą  podstaw ą, dośw iadczeni p rze  
szłością idz iem y z w ia rą  w 
przyszłość,

P ragn iem y  budow ać  pokó j i 
postęp . Sam i u s ieb ie  i w spól­
n ie  z innym i na całym  św iecie. 
T ęskno ty  i p rag n ie n ia  narodów  
są w spólne, n adzie je  idą  rów ­
nież  w  tym  sam vm *kierunku .

Pokój i po stęp  —  to  droga, 
na  k tó re j leżą z iszczone nadzie  
je, uko jo n e  tę sk n o ty  i spełn io­
n e  p rag n ien ia  ca łe j ludzkości.

W  w ieczór w ig iiijh y  sk łada ­
m y so b ie  n aw zajem  życzenia . 
N iecha j b łogosław ieństw o  P o ­
k o ju  będzie  udziałem  narodów , 
a  Pos tęp  n iech  w y tycza  Ich drO 
gi rozw oju.

Polska  —  silna  zw artością  
N arodu , po tężna  niezłom na 
la pokonan ia  w szys tk ich  tru d ­
ności —  idzie w  przyszłość, nS 
b udow ana  w span ia łym  vzysfł- 
k iem  rąk , mózgów i serc.
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Włochy
republiką demokratyezną

RZYM — Włoskie Zgromadzenie 
Konstytucyjne uchwaliło wczoraj 
p f tjth l ustawy konstytucyjnej, któ­
ra stała sic prawem. Glosowanie by 
to tajfle. 453 posłów gtosówato za 
ftrojakterti, a 62 przeciw.

Nowa konstytucja postanawia w 
piórwszym artykule, że Wiochy są 
demokratyczną republiką. — Będzie 
ofla obowiązywała od 1 stycznia br.

Z uchwaleniem Konstytucji za­
kończyła się kadencja obecnegą 
Zgromadzenia. Wybory właściwego 
parlamentu mają odbyć się nit wios 
nę przyszłego roku.

fflranjO !F..W.!F.r

Tow. Premier gratuluje kolejarzom
Polskie Koleje przekroczyły plan

WARSZAWA. Premier Cyran* I I) W ruchu towarowym załadun- 
kiewicz otrzymał Od mlhlslra komu kńto wagortów 4,777.632, co stanowi 
nikacji j .  Rahanowskiego depeszę I 119 proc, caiortrcanego planu tala-- 
następującej treść'1 ' duńkowego w r. 1947, stanowiąc żą

„Raportuję Obywatelowi l‘rc- j razem przekroczenie o 1.7 proc, na­
miarowi, że Polskie Koleje Pań | loiiicznego załadunku wagonów 
stwowe' do dnia 15 grudnia 1947 r-; 1PSR r-
wykonały: ! 2) W ruchu pasażerskim — pr:

O usprawnienie działalności ubezpieczeniowe

Były prem er Pers ! Zawarcie umowy miedzy KCZŻ i ZUS
WARSZAWA — W sali konferen' nie członków związki 

icyjneJ Zakładu Ubezpieczeń Spolecz' z ich uprawnieniami
PARYŻ. Prasa donos, z Tehe-' n}.ch w Warszawie nastąpiło uroczy ------------------------------- ------- - -™«. » .  *  „„

'■ Zawodowych i instytucjami Ubez- 
1 pieczeń Społecznych.

•4 momencie, gdy b. premier miał . ,, .  . . . .............. ..................

l i E ? « £ ?  o”  b 1 ™-"i L0NDY'’
Sultanek. Nie ulega Jednak wątpli­
wości, że b. premier zamierza Jak

uciefeł przed aresztów n o

a aresztowaniu byłego p

towgnle misio nastąpić ,

Strzały do strajkujących £
n'cattl w czasie manifestacji straj-1 ab.’ 
kujących policja użyła broni, ra- i należne światu pracy świadczenia, 
aiąc 15 Osób. 3 osoby 6ą bliskie z  dalszego tekstu umowy wynika, 
śmierci v I prZy ib. |u działających na tere-

Choclaż robotnicy w Palermo, nie kraju OKZZ, powołane będą re- 
Mestyfiie. Katanii przystąpili do j feraty ubezpieczeń społecznych, któ- 
pracy strajk w Caltanisetta • Agr:- j rych zadaniem będzie popularyzacja 
jento trwa nadal. idei ubezpieczeń, oraz zapoznawa-

szybko- ity®*1 urządzeń o charakterze woj- dawczi 
' skowym i strategicznym.

W umowie, którą podpisali z 
mienia KCZŹ tow tow. Witaszew-1
skl i Kurylewicz, imieniem ZUS-U ! LONDYN tPAP) _  Grecka Pra-i LONDYN (PAP), Agencja Reuj 
tow. ob. Krygier i Pasternak, obie ' sowa Agencja Demokratyczna po- J lera donosi, że w związku z dy>| 
strony stwierdzającą zgodnie, że w ’ daje ze Stambułu że do Ankary skuSją w Ankarze nad budżetem' 

nol««vhrle! wrlarhać « Ppr.ti interesie świata pracy leży dalszy przybyło 200 oficerów amerykan-tureckim na rok 1948, wyszło na i 
- J • I rozwój ubezpieczeń społecznych, z a - ' sk',ch. Oficerowie cl będą m'eli za ; jaw, " s, reg nowoczesnych dróg I 

pewńienie instytucjom ubezpieczeń ' Sudanie zorganizowanie ■ i ptze- i s tra t,.. -mych będzie wybudowa*; 
społecznych warunków koniecznych i szkolenie armii tureckiej Obowiąz-. nych w Turcji pod kontrolą ameryi 

wykonywania ich zadań, oraz ta i kiem Amerykanów będzie rówh*eż'kańską. Zbudowane maja być rów.' 
RŻYM — Jak komunikują z Ga-' kie usprawnienie tych instytucji, — j kontrola nad budową lotPisk i

fugostuwia u, awangardzie demokiacu t udowych

Święto armii jugosłowiańskiej
BELGRAD. — W uroczystościach,| politycznego. Kończąc gen. Vukma 

związanych ze świętem arm l jugo norie podkreślił znaczenie ostatnio 
słowiańskiej wzięli udział przedsta I zawartych traktatów przyjaźni
wtclele świata politycznego 
skowego Jugosławii z marszałkiem 
T'to na czele.

Gen- Vukmanov'c podkreślił 
swoim przemówieniu wybitną rolę 
armii jugosłowiańskiej
w°łny' MOSKWA. — Jak donosi oficjał* I celem powrotu do Rosji- Chodzi

.Jugosławia iest wysuniętą pozy- ny komunikat Tassa władze franco o 1200 Ormian, którzy otrzymał' eją s'l demokratycznych i postępn- skle w ostatniej chwili odmówił) ?ezwolen'a francuskiego minister1 
wych na śwjecie nie tylko z punk- j zezwolenia na wyjazd połowie re- stwa spraw zagranicznych 
tu widzenia geograficznego, ale i ■ patriantów. przybyłych do Marsylii,1 jazd.

Paryż wstrzymuje repatriację Ormjan

'R ę g erre y  d u l a r n n e  H ). B r y t a n i i  n > u c x e r t» u iq  s i ę

Plan Marshalla zawodzi nadzieje Crippsa
LONDYN. — Minister skarbu 

Cripps poinformował Izbę Gmin, 
że rezerwy złota i dolarów wyniosą 
pod koniec bieżącego roku 2 miliar

* dy dolarów.
Pomimo znacznego obniżenia po- 

giomu życia ludności Wielkiej Bry

Odwet Hagany
Blokada wsi arabskich 

wjalsstynis
LONDYN — Agencja Reutera do 

aosi z Jerozolimy, że członkowie or­
ganizacji „Haganah" dokonali napa 
du na kilka wiosek arabskich w po 

• bliżu drogi wiodącej z Tel Avivu do 
Jerozolimy. Wysiane posiłki arab­
skie muszą przedostać się przez ska 
listę tereny górskie celem dotarcia
dfc odciętych od świata wiosek.

Jak  się przypuszcza, atak ze stro 
t»y organizacji „Haganah" jest odpo 
wiedzią na zasadzkę urządzoną przez 
Arabów w niedzielę na konwój ży- 
JwweW. W wyniku napadu Arabów, 
-«i«aąte 1 Żydów,

siednimi państwami słowiańskimi.

lanti, ubytek tygodniowy dolarów 
wynojsi 55 tysięcy. Z pożyczki ame­
rykańskiej pozostało już tylko 300 
milionów dolarów, z kredytu kana­
dyjskiego 280 mjlionów dolarów, z 
pożyczki Południowej Afryki 320 
milionów dolarów.

Cripps- ostrzega, że wprowadzenie 
planu Marshalla nie zastąpi dotych 
czasowego programu obcięcia 'mpor 
tu, pobudzenia eksportu > zrani 
szenia kapitałów inwestycyjny 
Anglia bada obecnie możliwości

100 proc, głosujących w wyborach radzieckich
Stalin wybrany

do Rady Miejskiej w Moskwie
MOSKWA — Udział wyborców w 

ostatnich wyborach do rad miejsce 
wych 5 republik związkowych wy­
niósł od 97 proc, do 100 procent.

100-proceńtową frekwencję wybór 
czą zanotowano w okręgach, gdzie 
kandydowali przywódcy ZSSR ze 
Stalinem i Mołotowem na czele. — 
Generalissimus Stalin został wybra

1 potęgi i

„Pewne posunięcia
zapowiadają dowódcy stref anglosaskich w Niemczech

t t

HAMBURG. — Szel brytyjskiej 
Slreły okupacyjnej w Niemczech
gen. Robertson złożył wczoraj 
świadczenie na temat polityki 
gloamerykańskie) w „blzonli".

Robertson twierdził, że W. Bryta­
nia będzie nadal dążyła do współ-

.. 208 oficerów USA „dokształca" Turków

Fikcja Plebiscytu poprzedzi utworzenie -państwa niemieckiego

spalenia gospodarki angielskiej 
gospodarką europejską.

Tow. Premier przychylnie potraktował
dezyderaty dziennikarzy

WARSZAWA (PAP). _  Dwa 22 
bm. premier Józef Cyrankiewicz 
przyjął delegację Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy Polskich w o*

ny do Rady Miejskiej Moskwy i 
dy Obwodu moskiewskiego.

Losy ustawy antyinflacyjnej Schumana
PARYŻ. — Francuskie Zgróma-

LONDYN. — Władze brytyjskie 
udzieliły tygodniowego urlopu b. 
marszałkowi Rundstedtowi, który 
znajduje się w obozie dla jeńców 
w Bridgend Glamorgan.

Wóz :il,'!.Dnii.O#n pasażerów, co 
nowj 136 proc- całorocznego planu 
preewoeu nsóh n« IM ł tok, a 
zem 13” proc całorocznego pŁżewo- 
ttU osób W roku 19S8‘,

W odpowiedzi na raport po 
śzy premier Józef Cyrankiewicz 
siał następujące pismo do ministra 
komunikacji .1. Rahanowskiego:

„Na ręce Wasze Obywatelu Mi­
nistrze składam serdeczne po 
kowanie i uznanie dla wszystkich 
kolejarzy za gorliwą ofiarność ieh 
trudów i pracy, którą przyśpiesza

pracy z innymi mocarstwami 
pacyjuymi w Niemczech i że w zwią 
zku z łym specjalna rola przypaduic 
Radzić Kontrolnej w Berlinie- W. 
Brytania nie zamierza uczynić nic 
takiego, coby mogło uniemożliwić 
współdziałanie między mocarstwa­
mi na przyszłość. Równocześnie ie 
dnak mówca zapowiedział „pewne 
posunięcia" w najbliższym czas 
związku z reorganizacją administra 
cii w strefach połączonych.

Po świętach Robertson spotka się 
z gen. Clayem, po czym obal genera­
łowie odbędą konierencię z premie­
rami prowincji niemieckich. Zdaniem 
kół dobrze poinformowanych rozmo 
wy będą dotyczyły zagadnienia po­
litycznej unifikacji obu stref. O (ej 
możliwości napomknął również gen. 
Clay, dodając, że zjednoczenie Nie­
miec Zachodnich nastąpi życze­
nie" narodu niemieckiego. erwa-
torzy liczą się wobec tego z tym, 
że władze anglosaskie zorganizują 
na początku przyszłego roku rodzaj 
plebiscytu w sprawie utworzenia 
państwa zachodnio-niemieckicgo.

sobach red- red. Lukreca Henryka, 
Prag' Rafaia, Strzeleckiego Edwar­
da, Borowskiego Wiktora, Kowal­
czyka Józefa, Krzepkowskiego Mie­
czysława 1 Dzendzla Henryka.

Delegacja złożyła szereg aktual­
nych dezyderatów, które Premier 
potraktował bardzo przychylnie, ży­
wo interesując się działalnością 
związku, oraz niedawno powołane­
go do życia Instytutu Prasoznaw.

dzenŃ Narodowe poparto 312 gło­
sami przeciwko 265 wniosek 
rządowy', domagający się natyón* 
miastowej dyskusji nad projektem 
ustawy o „nadzwyczajnej daninie 
antyinflacyjnej*. Przeciwko dy­
skusja głosowali kom u n ii i zweta 
nJey de Gaulle‘a

i m  laim iim ij

Dlaczego nie chcę żyć 
w USA?

Znakomity aktor i reżyser filmo­
wy Charlie 'Ch'apl’ 7 ńisże na i» 

I mach:

REYNOLDS NEWS
„Zdecydowałem się Wypowła. 

dzleć raz na zawsze Wojnę Roiły 
wood i jego lokatorom. Wiecie z 
jakim przyjęciem spotkał się w 
niektórych kinach amerykańskich 
mój ostatni film „Pan Verdoux'' 
Wiecie, że k'lku oszustów zaczęło 
nazywać mnie „komunistą" i „an 
tyamerykaninem".

Stało się to tak dlatego, że ja 
nie mogę ' ja nie chcę myśleć tak 
jak inni- Stało sję to tak. dlatego, 
że „grube ryhy“ z Hollywood są­
dzę, te mogą wszystko przeprawa 
drić, co 'm się podoba. Wierzę je 

. dnak, te ju t wkrótce stracą oni 
| swoje złudzenia i będą zmuszeń' 

do liczenia się z rzeczywistością.
Ja, Charlie Chaplin oświadczam 

dzisiaj „Hollywood umierał Nie 
zajmuje się więcej już produkowa 

I nicm filmów, a więc właściwą 
swoją pracą, ale produkowaniem- 
kilometrów taśm celuloidowych1-.

Cheiałbym dódać również, że w 
Hollywood każdy, kto odmawia 
dostosowania się do życzeń filmo­
wego „big businessu" jest nazy. 
wany „awanturnikiem1’ i uniemo­
żliwia mu się osiągnięcie jakich­
kolwiek wyników w dziedzinie 
sztuki filmowej.

Nie sądźcie, że chodzi tu tylko 
o mnie, i że występuje we włas­
nej obronie. Weżtny np. Orsong 
Wellesa. Bynajmniej nie podzio- 

! lam w całości jego poglądów ns 
sztukę filmową- Ale on równie! 
powiedział „Nie"’ wielkim busi­
nessmanom. I  dlatego dziś Jest w 
Hollywood „skończony1’.

Nie chcialbym, żebyście uważa­
li mnie za rewolucjonistę 1 pod­
palacza. jak to usiłuje wmówić 
prasa amerykańska. W ich poję, 
clu popełniłem zbrodnie. Mówi­
łem bowiem wielokrotnie, że 
moim zdaniem prawdziwy patrio 
tyzm nie zna granic- Jest to praw 
dą zarówno we filmie, jak i w  po 
lltyce.

W odjiowicdzi słyszałem często 
argumenty: „Mówi Pan tak dla. 
tego, ze nic urodził się Pan w 
Ameryce, a w Anglii1'.

Jest to nonsens! Jestem trochę 
filozofem i dlatego odnoszę się 
krytycznie dr1 cielu spraw i dlate 
go często ganię to co mi się nie 
podoba tak w Anglii, jak i w Sta 
nach. jak i w Rosji. Ale stwier­
dzam wyraźnie, że przeciwsta­
wiam sli: mieszanin polityki do 
sptaw sztuki' i posługiwaniu się 
w sztuce bronią wstrętnych in­
tryg politycznych.

Hollywood nie chec togo zrozu­
mieć i dlatego dziś toczy swą o- 
statnią bitwę- Bitwę tą przegra, 
jeżeli nie zarzuci natychmiast po 
lityki standaryzacji filmów, jeżeli 
nie zda sobie sprawy z tego, że ar 
cydzieł filmowych nic można pro 
dukować masowo i seryjnie, jak 
butów, kapeluszy, czy traktorów.

Sądzę obiektywni-:, że czas naj­
wyższy wejść na nową drogę, na 
drogę na której pieniądz nie był­
by wszechmocnym bogiem rozkła 
dającej się społeczności ludzkiej.

Dlatego opuszczam Stany Zje. 
dnoczone, choć dały mi one wiele 
moralnego i materialnego zadowo 
lenia- A w kraju, dokąd udam ślę 
by spędzić resztę moi?h dni, będę 
zawsze i stale stara! się pamiętać, 
że jestem takim samym człowie­
kiem. jak inn' j ie dlitego mam. 
tak, jak inni prawo do wolności I 
godności CZŁOWIEKA.

- ......... . W" 2 5 7

WARSZAWA. - - T. i 22 bm. w 
procesie ezłonfców KPC-DP irzeraa- 
wiali prokurator i otoońuy, po 

. nastąpił)- „ostatne słowa’’
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Przywiązanie Polaków do tradycji
trwa juz długie wieki

Jesteśmy naradem o niewątpliwie 
wielkich tradycjach historycznych I 
społecznych, a jednocześnie naro­
dem, który przywiązany Jest bardzo 
do wszelkiego rodzaju tradycyjnych 
zwyczajów, obrzędów i uroczysto- 
śdl.

To przywiązanie do tradycji prze­
trwało długie wieki a w latach nie­
woli i ucisku zaborczego było wybi­
tnym czynnikiem zachowania .nasze] 
odrębności narodowej.

Najdłużej tradycyjne zwyczaje za­
chowują się wśród ludu wiejskiego, 
gdzie nie docierały w tuklm stopniu 
jak do ośrodków miejskich wszelkie 
nowdezesne prądy, których rozwój 
powoduje zanikanie tradycyjnych 
zwyczajów i obrzędów.

Tak się przecież dzieje z tradycja­
mi ludowymi wśród tych, którzy przy 
bywali do miast, znajdując tu pracę 
1 możliwość innej niejednokrotnie le­
psze) egzystencji. Tu miejski stró) 
i sposób życia pomału i stopniowa 
rugowały tradycyjne zwyczaje. Nic 
możemy jednak powiedzieć, że lu­
dność miejska jest pozbawiona przy 
wią;w lia do tradycji.

Weźmy chociaż teren Zagłębia 
Węglowego. Zagłębie Dąbrowskie 
Śląsk Górny i Opolski oraz krakow 
sWe.Przecież pośród rzeszy pracow 
niczej górnicy są tymi właśnie, kló 
rzy najbardziej zachowulą zwyczaje 
1 obyczaje. Uwidacznia się to Już w 
samym przywiązaniu do tradycyj­
nego stroju górniczego. W ostatnich 
czasach pd wojnie zwyczaj używa­
nia tradycyjnych strojów wybitnie 
się rozszerzył. Nie noszą Ich tylko 
Starsi górnicy z okazji uroczystości, 
ale ma je i młodzież górnicza, 
kształcąca się w szkołach zawodn 
wych przemysłu węglowego, a nad 
to i świetlice związkowe zwracają 
dużo uwagi na zachowanie wśród 
braci górniczej przywiązania do na 
prawdę pięknego, górniczego stroju, 

A przypomnljmy tylko zachowanie 
wielu obrzędów i zwyczajów na wsi 
opolskiej i wśród cale) ludności ślą 
sko-dąbrowskiej lub z terenu krako 
wśkiego, nie wyrażającej się tylko

w zachowaniu odrębności malowni­
czych strojów ludowych. Wszystko 
bowiem, te stroie, zwyczale, pieśń', 
tańce ludowe mówią o naszym przy 
wiązaniu do tradycji.

W nowej kształtujące) się rzeczy 
wist.ści nic chodzi przy tym o to, 
nby tu zwyczale 1 stroić ludowe wy­
korzystywać Jedynie jako tła do o- 
flcjalnych uroczystości.

Wiele bowiem zainteresowanych 
tym czynników dokłada starań, aby 

»“ * *

eycli odrębności zwyczajowe, wzmóc I 
zainteresowtiiic problemami folkloru 
i rozumnego kultywowania.

Tiadycyfne święta
.leżeli chodzi o tradycje, to święta 

Hożego Narodzenia są właśnie iml- 
wyiHżhiclszym dowodem ile zwyczn 
lów, obyczajów i obchodów zwią­
zanych jest u nas z tym okresem, gą 
to święta, kióiyml dominuje monteni 
rodzinnego ciepła l obchodzimy je 
i ów uleż luko symbol braterstwa 
ludzkiego. Dziś Iukżc ważnego nabić 
la to znaczenia, gdy znowu sialemy 
wobec możliwości skłócenia naro­
dów, klóte nic powinny zupomm.ić 
o strasznych doświadczeniach oslal 
nici wojny.

Dla nas Polaków, święta Bożego 
Narodzenia-posiadają znaczenie głąb 
sze niż u innych narodów. Związało 
się bowiem z nimi wiele pełnych 
treści zwyczajów narodowych I zu 
pełnie oryginalnych obrządków In­
dowych.

I chyba nie ma drugiego narodu 
na święcie, który by len pierwiastek 
ogóliio-ehrzcścllańskl tkwiący w ob­
chodach religijnych święta Bożego 
Narodzenia lak wszechstronnie I bo­
gato przetworzył na własną narodo­
wą nutę, jak właśnie Nuród Polski.

Tolcż nic dziwnego, żc święto 
Bożego Narodzenia ziiajdule szerokie 
omówienie na tumach całej prasy 
krajowej, która poświęca wiele U- 
wagi w podkreśleniu tych właśnie 
tradycyjnych moniciiiów w obcho­
dach i zwyczajach świątecznych.

W Zagłębiu Węglowym święta 
rozpoczynają się właściwie od dnia 
4 grudnia ti. dnia tradycyjne) Bar­
bórki górnicze), Następnie w kilka 
dni pozmei mamv popularnego swię 
tego „Mikołaja*'. Cały pozostały dwu 
tygodniowy okres przedświąteczny 
jest właściwie jednym pasiiiein przy 
gotowań. Szczególnie widać" te 
wśród gospodyń, które już na zapas 
martwią się tym, jak będzie wyglą­
dał stół wigilijny. Zresztą to zaga­
dnienie w dzisiejszym okresie bory­
kania się z trudnościami materialny­
mi jest dla wielu rodzili robotniczych 
naj ważniejszym problemc'" hrzed- 
świątecznjmi.

Szopka
Ze świętami Bożego Narodzenia 

ściśle związane są niektóre obycza­
je ludowe, lak na przykład szopak 
czyli tak zwana na Śląsku „betlyj- 
ka". Szopki duże, wykonane nieraz 
z dużym artystycznym.. smakiem 
znaidiiią się we wszystkich kościo­
łach polskich, Z szopkami chodzą po 
domach w okresie świątecznym mail 
chłopcy, a nieraz I dorośli szopkarzc, 
śpiewając odpowiednie kolędy, z 
których wiele nlepozbawlonyeh Ust 
humoru.

W Krakowskim zwyczale Bożo­
narodzeniowe związane są właśnie 
najbardziej z wykonywaniem artysty­
cznych szopek. W Krakowie, lak już 
pisaliśmy, w okresie przedświątecz­
nym odbywa się rokrocznie konkurs 
szopkarzy.

Szopka krakowska ma ustaloną 
już doskonalą sławę. Na konkurs 
tycii szopek idą młodzi i starzy, po­
dziwiając nieraz mislerną, artysty­
czną robotę szopkarzy, wśród któ- 
rych wiele lest samorodnych talen­
tów, zasługujących na troskliwszą 
opiekę nad ich zdolnościami.

Humor, będący jedną z liaraktery- 
stycznych cccii polskiej pieśni Indo­
we! przeniknął również I do śwlątc 
cznych kolęd. Sial się on wyrazem 
jej unarodowienia, przystosowania 
właściwość naszego ludu, sprowa­
dzenie Ich do poziomu życia codzlen

I W ten sposób pieśni świąteczne 
ule trucą nic ze swego znaczeniu, a 
wręcz przeciwnie stają się bardziej 
zrozumiałe,

Cały stosunek do lematu kolenil 
nacechowany lest radością, która 
dyktuje swobodną aczkolwiek glebo 
ką nieraz treść, wśród której tu I 
tam przewija się stale nić humoru.

Tell humor przebija z kolend. śpię 
wanycli przez górali, krakowiaków 
i miesźkańsów czarnego, węglowego 
Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego.

Choinka I opłatek 
również symbolem świąt

Jednym z tradycyjnych zwycza­
jów lest również przystrajanie drze­
wek, klórb szczególną radość spra­
wia lą dzieciom. Tu wluśnie przystraja 
na różnego rodzalll świecidełkami i 
zabawkami choinka oraz opłatek są 
może iin)wużiile)szyml symbolami 
świąt Bożego Narodzenia. One to bo 
wlelll poWodlilą, że świętu te nabić 
tają szczególnie rodzinnego charak­
teru i stalą się nadto wyrażeni bra­
terstwa I przebaczenia.

Przy stole wigilijnym, przy dzie-. 
leniu się opłatkiem wspólnie przeba 
czarny sobie winy i składamy życzę 
nia na przyszłość. To łamanie się

ją wielkich rozmiarów świerki lub 
jodły, wieczorami jarzące się ogniem 
barwnych lampek elektrycznych.

Wiecżerza wijilijsa
Okres świąteczny rozpoczyna wie 

czerza wigilijna, hczwątplcnia naj­
uroczystszy moment w całym okre­
sie Bożego Narodzenia. Do tej wie­
czerzy zgodnie z tradycją zasiadają 
rodziny w całej Polsce wówczas, gdy 
na niebie ukażc się pierwsza gwia­
zda. Dania wigilijne są bardzo różno 
rodne, zależnie od zamożności domu 
i regionu naszego kraju.

W pierwszym rzędzie w wielu o- 
kolicach składa, się ona z tak zwanei 
siminiotki (siemicniatki), to Jest wy 
waru z siemienia iionopianego. Go­
spodynie nasze podają również zu­
pę grzybową, a w nowszych cza­
sach rybę oraz pierogi z kapustą I 
grzybami;

Pod rozłożony na stole obrus w 
wielu polskich domach podścielano 
nieco siana, a w okolicach wiejskich 
w kątach izby gdzie odbywa się wie 
czerza ustawiane są często snopki

Ten. zwyczaj szczególnie utrzymał 
się w Wielkopolsce po wsiach i ma­
łych miasteczkach.

\V ziemi lubelskiej natomiast sło­
mę rozściela się grubą warstwą na

dzi, zwanych hałdziarzami ltrb ber- 
goizami, Tak nazywani byli et, któ­
rzy trudnili się zbieraniem węgla na 
hałdach kopalnianych w okresie kle 
d.v szalało bezrobocie, a chcąc się 
utrzymać musicli nieraz chwytać 
się różnego rodzaju zajęć. '

Węgiel uzbierany na hałdach, po­
siadający mnieiszą wartość kalory­

opłatkiem I obdarowywanie wzajem |podłodze, aby dzieci mogły po nie) 
lic podarunkami gwiazdkowymi lesi pobaraszkować. Jak wyglądają izby 
na przekład w Wielkopolsce i na Po po tym baraszkowaniu nie trudno
morzu zwyczajem trwającym już od 
wielu lat. w przeciwieństwie do 
Górnego Śląska, gdzie te zwyczaje 
są znacznie nowsze) daty. Były one 
poprzednio używane a wśród 
warstw uprzywilejowanych i ludowi 
śląskiemu obce. Dziś tradycja łama­
nia się opłatkiem I drzewko świą­
teczne'stały się iuż ogólnie przyię 
tą zasadą.

W niektórych dzielnicach Polski 
choinka występuje tylko w tei for­
mie, że u sufitu wieszany jest przy­
brany orzechami, ciastkami luli Jabł­
kami sam tylko wierzchołek choin­
ki.

Dziś iuż tradycyjne drzewko na­
brało cech powszechności I znalazł' 
miejsce na placach w naszych mia­
stach. Zwyczaj ten zaczęto stosować 
na kilka lat przed ostatnią wojną 
Przez cały okres świąteczny w każ­
dym prawie mieście i miasteczku 
polskim, poprzez Kraków, Katowice. 
Sosnowiec i Warszawę na reprezen­
tacyjnych i szczególnie uczęszcza­
nych przez publiczność placach sto-

czną sprzedawali bergorze — „na 
wiaderka" ubogiej ludności. Istniał 
nawet Związek hałdziarzy w powie­
cie rybnickim. Nie należący do tego 
związku nie mieli prawa wstępu na 
określoną hałdę i naturalnie nląxmc 
gli zbierać węgla, narażając się w 
razie welścia na zakazany teren na 
usunięcie z niego stłą. Haldziarze w 
okresie Bożego Narodzenia również 
urządzali swoją „gwiazdkę", a zda 
rzyło się nawet tak przed laty, że na 
swą uroczystość zaprosili przedsta­
wicieli prasy śląskiei. Pisał o tym 
w swych wspomnieniach świąśaóz- 
nycli na kilka lat przed wojną redak 
tor W. Mikołajec, zamordowany w 
okresie okupach przez agentów « -  
stapo.

Tradycja wzmacnia jedność
Dziś zniknęli bergorze, a z nimi 

i tradycyjna „gwiazdka" hałdzieray.
Tradycyjne zwyczaje I obyczaje w 

wielu okresach naszych dziejów 
przyczyniały się poważnie do wzma 
cnienia jedności i solidarności nwo- 
dowej.

Potrzeby poczucia łącznośsi i soli­
darności nie powinniśmy lednefc od­
czuwać jedynie od święta, aie i na 
codzień. I ten właśnie moment ehce 
my podkreślić, omawiając w nume­
rze dzisiejszym przywiązanie Pote- 
ków do tradycji i zwyczajów naro­
dowych.

sobie wyobrazić. Ale to jest druga 
strona medalu tego tradycyjnego 
zwyczaju. W tymże samym relonle 
naszego kraju obowiązuje tradycja, 
że wieczerza wigilijna składać się 
z siedmiu potraw.

Zwyczaj ten nic każdy może u 
siebie zachować choćby tylko z tego 
powodu, że na ogół krucho jest z go 
tówką. A ta niestety warunkuje ob­
fitość Jadła na naszych stołach.

Chodzenie z gwiazdą i „Herody**
Do tradycji również w niektórych 

okolicach naszego kraju należy cho­
dzenie z gwiazdą i tzw. „Herody". 
W niektórych miastach w Zagłębiu 
Węglowym istnieją grupy artystów- 
amatorów, którzy rok rocznie od­
wiedzają mieszkania, przybrani w 
królewskie stroje, popisując się 
swym kunsztem aktorskim.

„Gwiazdka" i bal haldziarzy
W Zagłębiu Węglowym zanikła 

już całkowicie pewna kategoria lu­

Największy
most w Polsce 
odbudowany

WARSZAWA (SAP). — Praeę 
nad odbudową najdłuższego mostu 
w Polsce, na Wiśle pod Tczewem, 
zostały zakończone. Odbyła się już 
techniczna próba wytrzymałoś^ mo 
stu w obecności przedstawicieli Mt 
nisterstwa Komunikacji, która dała 
rezultaty zadawainiające.

Uroczyste otwarcie mostu i od­
danie go do użytku odbędzie się w 
WIgilę dnia 24 grudnia br. Tego sa 
mego dnia wyruszy z Warszawy do 
Gdańska pociąg drogą na Tczew, 
trasę skróconą o 115 bas.



Wigilia Karola Miarki w więzieniu
WHheSm Bregnla

Ciemnica więzienna. Słabe świa­
tło schodzącego już dnia błąka się 
po celi, w której uwięziony jest Ka­
rol Miarka.

Wyrwanemu z kręgu radosne! apo 
Stolskiei pracy działacza narodowe­
go czas dłuży się dotkliwie. Jedyni 
towarzysze — bolesna samotność i 
rozterka duchowa legły kamieniem 
na sercu, ubieliły włosy siwizną, po­
orały twarz szarzyzną zmarszczek, 
i  mackami śmiertelnego znużenia 
-,hcą omotać ducha 1 zwątpić wolę.

Lecz nie! Ody przygasłe oczy błą 
dzą po celi, próżno szukając jaśniej­
szego punktu — umysł więźnia nie­
strudzenie pracuje... jakby szukając 
ratunku, ucieka myślą poza mury 
więzienia, cofa się pamięcią w lato 
urodzajnego znoju na Śląskiej Zie­
mi, wśród ukochanego Ludu Śląskie­
go.

Otft. był' Oraczem: i siewcą. . Płu­
giem .Wiary w dobro; Piękno i .praw 
dą przeorywa} tę zfiŚnię. drogą. ’Grć- 
madżi}' 'śk'f'żęOiie: w 'tfuilzie 'szarym,' 
codzieniiyntdbiity płoń'dla Polski w 
spichrzach serc i umysłów Ludu Sią 
skiego. Iżby nie przyszedł z .próżny­
mi rękami, gdy nadejdzie godzina 
wolności i zjednoczenia się z. Mącie-, 
rzą.

Siewnikiem krzepiącej, nadziei, siał 
ziarno niezłomnej woli w walce

sprawiedliwość dziejową i społecz­
ną.

Młotem twórczej miłości przeku­
wa! na kowadie życia, serca i du­
sze, że stawały się jak stal hartow­
ne, niezłomne — bojaźnią i stra­
chem napełniające wrogów.

Był jednym z tych przewodników 
pieigrzymstwa śląskiego, którzy u- 
kazywaii i torowali drogę ku wy­
śnionemu celowi — ku Polsce.

Dzwonem wiecznie czuwającego 
serca bił na alarm! Skupiał do wal­
ki tysiące. ludu...

A dzisiaj jest sam I oni ■ ukochani 
jego bojownicy zostali tam samot­
ni — może bezradni... Krwawy cie­
mięzca, nieubłagany, zaciekły wróg 
polskiego plemienia oddzielił go cd 
nich zaporą zda się nie do przeby­

li) Boże! Czyżbym nie miał już po­
wrócić tam, do braci? Czyżby znój 
i trud tylu lat zawisnąć . miał

Zwątpienie szarpnęło sercem więź

Celę zalegały wciąż cisza i ciem­
ność...

Nagle \— do uszu Miarki poprzez 
grube mury więzienia dociera melo­
dia ustnej harmonijki, słabiutka, ale 
wyraźna. Co to? Kolenda? Stara ślą 
ska pastorałka? 1 jak błyskawica 
myśl nowa wstrząsnęła świadomo­
ścią. '

O Chryste! Toć to dzisiaj Wigilia 
Bożego Narodzenia!

Miarka porywa się drżącymi rę­
kami wyciąga spod słomianej po­
duszki ogarek świecy, żapala. Wą­
tły płomyk' zacłiybotał i wydobył '<■ 
mroku okrutną rzeczywistość.
; Wigilia tam... a ja? Tu?
. Z bolesnym jękiem zatoczył się im 
tapczan. Na oczy, nabrzmiali* Izami, 
opadły ciężkie powieki. A organki 
grały niestrudzenie kolendą.

I oto na nieruchomą postać więź­
nia spłyną!’ jakby kojący półsen — 
póiinarzeiiie...' Oto jest w domu 
wśród swóieb* najbliższych. Jakże tu 
■jasno! Wieczerza wigilijna na stole. 
Choinka — raik srebrzy się i złoci 
światełkami. Opłatek — kolenda.

O jakże błogo, jakże radośnie! O ty 
czarowny wieczorze wigilijny nigdy 
niezapomniany — żadnymi innymi 
wrażeniami niezatarty! —

Nić marzenia wyczarowanego tę­
sknotą serca snu je się dalej...

Miarka z rodziną śpieszy na pa­
sterkę. Niepokalana biel śniegu otu­
la ziemię. Na niebie niezwykle dziś 
jasnym hetmani miriadom gwiazd 
księżyc — „miesiączkiem** na Śląsku 
zwany. Z opłotków osiedla wycho­
dzą gromadki. — Pozdrawiają się 
wzajemnie, jak stary obyczaj kaze.

Spieszą... Spieszą pod melodią 
dzwonów, płynącą z kościółka.

Kościółek na ścieżaj otwąrty. 
„Wśród nocnej ciszy" huczy or­

gan i śpiewa lud rozmodlony.
Miarka przystaje w progu. Spoj­

rzeniem bezmiernej miłości ogarnia 
wnętrze. Są. wszyscy którzy kilofem 
w trudzie bćzsłóńecznym z łona zie­
mi 'bezcenne skarby dobywają — 
górnicy, którzy- w ogniowym żarze 
rodzimą rudę w hartowną siat, za­
mieniają — hutnicy, którzy w war­
sztatach mozołem rąk dobro nie­
zbędne tworzą — rzemieślnicy, któ­
rzy ped bożym słońcem clileb dla 
list głodnej braci od matki ziemi 
biorą — oracze, którzy mozoląc się 
niosą przed narody oświaty kaga­

niec — nauczyciele. Oto przybiegli 
wszyscy. Śpieszyli z wiarą niezłom­
ną, że przed objawianą od wieków 
prawdą rozpadną się w proch i pył 
fałsz, kłamstwo, obłuda, że zapanu­
je dobro nad złem, światło nad ciem 
nością, sprawiedliwość nad występ-

Pokój Boży nad wojną, mordem, 
grabieżą. Bo oto „Bóg się rodzi — 
inoc truchleje!“.

Miarka wie, że to nie tylko ko­
ściółek śląski śpiewa — to Polski 
kolcnduje dziś Boskiemu Dziecku w 
polskiej stajence Betlejemskiej. Lud 
polski trwa i trwać będzie w goto­
wości służby i czuwania. A Miarka, 
jako duchowy wódz i wychowawca 
ludu polskiego na Śląsku — zna je­
go wartości życiowe I społeczne. 
Wie, że Polska może zawsze być 
pewną swych dzieci na tych prasta­
rych Ziemiach Piastowskich. Wpa­
trzony ciągle w rzeczywistość szo­
py polskiej niedoli, bada konto dzie­
jowe Narodu — liczy — sumuje. 
I duma zalewa mu serce. Pragnie­
niem niezmożonym chce spojrzeć w 
twarz przyszłości, wolą jak cięciwą 
łtiku napiętą przebija mrok oddaleń. 
1 wynik olśniewa jego wzrok wbity 
teraz w bezkresną dal za Stajenką...

...Z kłębowiska czasów, poprzez 
gruzy Warszawy, Gdańska, Wrocła­
wia, poprzez pogorzeliska tysięcy 
wiosek, poprzez miliony ofiar walczą 
cego ludu, w huku armat, w szczęku 
broni, wrzawie bitewnej, objawia się 
Polska umiłowana — Ojczyzna! 
Przybywa, tu z dalekiego Wschodu 
w szarej masie żołnierskiej. Łopocą 
nad nimi Białe Orły, na krwawym 
ile rozpięte!

Juź''są Coraz■ bliżej — już blisko, 
w promiennym świetle gwiazdy pol­
skiej szopy Betleemskiej! Otaczają 
stajenkę i rzucają u stóp Bożego 
Dzieciątka zwycięskie znaki bitew­
ne, albowiem dokonał się cud uoha- 
terstwa po Odrę i Nysę — po sine 
fale Bałtyku. O, szczęścia godzino! 
O, promienny roku wyzwolenia! 
O, żołnierzu błogosławiony! Nie

będzie już polska szopa betieemska 
stajenką lichą — rozrosną się jej 
ubożuchne ściany w potężne mury 
domu, gdzie znajdą pracę czynne rę 
ce polskiego robotnika i chłopa — 
gdzie zamieszka cały Naród, zespo­
lony jednością i odetchnie pokój mi­
łujący. Wolność I Odrodzenie!! 

.„Bowiem — czuwać będzie —
O wrota domu oparta 
Polskich żołnierzy niezłomna

Warta —**

W ceii więzienia dopalał się oga­
rek świecy. Pierzchło senne marze­
nie — rzeczywistość wracała do 
głosu...

Ale po bladych licach Karola 
Miarki toczyły się łzy szczęścia. 
W oczach gorzały zorze. Już wie' 
dział Miarka, że drzwi celi otworzą 
się przed nim, że będzie mu przyda; 
na laska dalszej jeszcze pracy i apo­
stolstwa polskiego na Ziemi . Ślą­
skiej.

Młodzieńczym ruchem Wyciągnął 
ramiona w górę 1 po wąziutkiej 
smudze księżyca, cisnącej się w 
okienko celi — wysłał na zwiady 
myśl i serce.

Obejmował znów patrol polskiego

. 33 GRUDNIA
Miałem dostać trzynastą pen­

sję. — Akurat, dostałem.. .  żona 
przyszła, w momencie wypłaty i i 
tyle widziałem moję. pięć tysięcy.. 
Wszystko zarekwirowała. Powiedzia 
ła, że będzie na święta. Zobaczy-

Całe szczęście, że udało mi się po 
zbyć żony, bo chciała czekać aż wyj 
dę z biura. Ja  wyszedłem z siebie i 
w  ten sposób dałem małżonce do 
zrozumienia, że nie ma co liczyć na 
moje towarzystwo w drodze do do-

Zresztą postanowiłem dziś w ogó­
le nie wracać. Znowu każę mi pod 
jogi froterować i firanki zawieszać.
I  tak mam już guza na czole po 
wczorajszych porządkach. Że też o- 
ńa taka nerwowa i o takie głupstwo 
jak stłuczenie lustra zaraz musi u- 

-żywać ciężkich dla mnie argumen 
łów.

Zaraz wychodzę, tylko jeszcze 
przed tym odkręcę żarówkę biuro' 
wą. Przyda się na święta do domu.
I w  ogóle się przyda. Z żarówkami 
ciężko, to trzeba sobie radzić. Jak­
by sobie człowiek nie radził, to z 
czego by żył?

24 GRUDNIA
No, to już Wigilia. — Nie naj­

lepiej mi się zaczęła, bo po pier­
wsze wydarzyła mi się historia, 
którą kiedyś opowiadano mi jako 
kawał: mianowicie, kiedy wracałem 
trochę później do domu, po wczoraj’ 
szej wycieczce knajpoznawczej, to 
ml Inklś pliak nadepnął na rękę, a 
pn drugie żona przyjęła mnie dość, 
chłodno: wiadrem zimnej wody na 
gzową, żebym wytrzeźwiał- A ja i 
tek byłem trzeżwiuteńki od chwil!, 
Wedy przed samym domem zoriento 
wałem się, że moje jeszcze przedwo 
jena® futro zmteńfto Me w czasto

....................Q  W IK T O R  C Z Y K  ------ . = _ _

Świąteczny pam iętnik ob. Rzepki
wędrówki po mieście w przydzialo 
wą kurteczkę Unnry. Do czego to u 
nas nie dochodzi!

Przed wojną było inaczej. Przed 
wojną człowiek wchodził do restau­
racji w płaszczyku gabardinowym, 
a wychodził w futrze. Właśnie stąd 
miałem to futro, którego już nie 
mam. Zresztą, może i lepiej. Powie­
dziano by jeszcze, że się na demo­
kracji wzbogaciłem. Na co mi to?

Ja  się do polityki n 'e  wtrącam. 
Mój znajomy zaczął się wtrącać i 
dzisiaj jest wytrącony z równowagi. 
Mówił, że będzie trzecia wojna, a tu 
tymczasem nic. Ja  o trzeciej wojnie 
nie myślę. Wystarczy mi codzienna 
wojna domowa z moją małżonką.— 
Całe szczęście, że musiałem dzisiaj 
iść do biura. To jedyne miejsce, gdzie 
odpoczywam. Choć dzisiaj nie bar­
dzo. Musieliśmy składać życzenia 
świąteczne naszemu szefowi. On nam 
także życzył. Powiedział, że „kadry 
urzędnicze to jest aparat, a aparat 
to administracja, a administracja to 
wyszkolone kadry, a jak wyszkolo­
ne kadry a jak wyszkolone kadry 
to aparat działS..." Jeszcze coś tam 
mówił o tym aparacie, ale już nie 
słuchałem. Niech mu będzie aparat 
Widać jakiś fotograf z zamiłowania. 
Nie znam go bliżej, ponieważ nieda 
wno przyszedł. On przyszedł, a po­
przedniego wyprowadzili.

Umówiłem się z kolegą na rybkę. 
Zaraz kończymy urzędowania, więc 
chyba raz w  roku mogę pójść na 
rybkę. Jeszcze tylko gdzieś żaiówkę 
odkręcę Wcaorajaza była sepeuta.

Przycisnąłem się trochę do bufetu i 
od razu pękła. Nawet nieprzyjemno 
ści miałem, bo ludzie myśleli, że 
strzelam sobie dla żartów z kiesze­
ni. No, idę już. Resztę opiszę jutro.

25. GRUDNIA
Z wczorajszej rybki nic nie wy­

szło. Zona przyszła po mnie i psa i 
kazała sobie towarzyszyć przy żaku 
pie choinki. Wprawdzie na placu z 
choinkami udało mi się na chwilę 
zniknąć w gąszczu, ale żona otoczy­
ła las choinek i nakryła mnie zno-

Wybrałiśmy niedużą choinkę i mu 
siałem ją  nieść do domu. Trochę się 
wstydziłem, więc dla dodania sobie 
odwagi szedłem środkiem ulicy, — 
śpiewając „Choć burza huczy wko­
ło nas’*.

Kiedy stanąłem przed domem, o- 
kazało się, że za mną idzie cały po 
chód, bo najpierw kilka osób się 
przyłączyło, a  potem szerokie masy 
społeczeństwa, myśląc, że to znowu 
jakaś uroczystość. Nawet rezolucję 
eheieli uchwalać więc musiałem im 
wytłumaczyć, że to  pomyłka. Ja  od 
wczoraj miałem chrypkę, więc nie 
bardzo mnie słyszeli w każdym ra­
zie brawo bili, a kilka osób podesz­
ło do mnie i prosiło o zwolnienie z 
manifestacji, ponieważ w domu na 
nich czekają.

W rezultacie zaprosiłem kilku sym 
patyczniejszych obywateli na wigil- 
ją  i było bardzo wesoło. Tylko żona 
Jakaś nie w humorze była. Dopiero 
kiedy jej wytłumaczyłem, że to tą

wpływowe osobistości, rozkrochmali 
la się całkiem i z jednym z nich jest 
już po słowie. Nie wiem jak to się 
dalej potoczy, bo Ja wprawdzie od 
razu zgodziłem się na rozwód, tylko 
to nie takie łatwe, ponieważ świa­
dectwo ślubu spaliło się nam w War 
szawie i teraz nie wiem jak z tego 
wybrnąć.

Bardzo przyjemny nastrój dzisiaj 
w domu. Radio zamknęliśmy. Spi­
żarkę otworzyliśmy, choinka jeszcze 
wczoraj wieczorem spaliła się...

Najgorzej, że ci zaproszeni przeze 
mnie goście nie wychodzą. Rozu­
miem — ten jeden, który pozostaje 
w  sprawach matrymonialnych, ale 
tamci dwaj?

26 GRUDNIA
Drugi dzień świąt. Sytuacja znacz 

nie się pogorszyła. Przyjechała moja 
rodzina z Wałbrzycha. Przywieźli ze 
sobą kilo masła i pięcioro dzieci. — 
Masło zjedliśmy, ale dzieci zostały. 
Natomiast zaproszeni przeze mnie 
obywatele opuścili nas, nawet się 
nie żegnając. Bardzo źle wychowani. 
Do tego jeszcze kilka drobiazgów 
przepadło z mieszkania.

Moja rodzina z Wałbrzycha nama 
wia mnie, bym się przeniósł na Zie 
mie Odzyskane. Może się i  przenio­
sę. Ale pod warunkiem, że rodzina 
dostanie tutaj.

Swoją drogą ładnych czasów do­
czekaliśmy się. Żeby tak rzucać ezło 
wiekiem z miejsca na miejsce. Po to 
człowiek walczył na wszystkich fron 
t»ch powietrznych, morskich, ziem­
skimi I podziemnych. I  w konspira

cji byłem. I w  AK, i AL i pod War- 
vikiem, i pod Lenino. I w pierwszej 
Brygadzie byłem, i  na wojnie japoń 
skiej. Wszędzie człowiek pierś nadsta 
wiał. I  walczył. I zasługi miał! I za 
wsze byłem demokratą. Od dawna. 
Do partii nie należałem, ale sercem 
zawsze byłem z nimi. I w Berezie 
mało nie siedziałem! I w Brześciu 
także byłbym siedział, tylko że mnie 
wtedy posłem nie wybrali. I War­
szawy broniłem. I  w  powstaniu by­
łem. Ja  — wszędzie- Dla Ojczyzny! 
Ale są tacy dranie, którzy mówią, że 
nigdzie mnie nie widzieli. Ten skle­
pik co przez pięć lat okupacji prawa 
dziłem, to także! Na konspirację co 
miesiąca dawałem 5 złotych. A te­
raz zostałem urzędnikiem także dla 
sprawy. Dla sprawy sądowej, jaką 
mi wytoczono za ukrywanie docho­
du z tego sklepiku, co zacząłem po 
wojnie prowadzić.

A oni ze mną tak się obchodzą!— 
Do Wałbrzycha każą. Nigdy! Na r®z 
strzał pójdę, a do Wałbrzycha nie! 
Czyżby takich jak ja patriotów tam 
potrzebowali? Ciekaw także jestem, 
gdzie leży ten Wałbrzych? A w ogó 
ie, /gdzie ja  leżę?

Coś tu  się nie zgadza. Kelner ml 
mówi, żebym wstał już z podłogi i 
przestał gryzmolić wykałaczką na 
blacie od krzesła, bo oni zamykają 
lokal. Na wigilię idą. Powiada, że 
to dopiero 24 grudnia. Ładna histo­
ria...

To także szykowanie obywatela. 
Przed wojną tego nie było. Jak  był 
27 to 27, a nie 24. Zresztą jak gość 
sobie życzy, to kelner nie ma nic 
do gadania. Zrozumiano?.

P.S. W sprawie prywatnej. — Do 
czytelników felietonu z ubiegłej nie 
dzieli, którzy słuchali podwieczorku 
dziennikarskiego: A co? Nie mówi­
łem? W. C.



W - W

mówiono=śpieioana, w łasnym  sposobem  rymowana, 
gdzie b rak  rym u je s t proza — l e ź  „Boże się poźal“

O so b y : Różne. — Ponad to — ze względu na demokra- 
tyczność szopki — został do niej dopuszczony chytry 
dziadek kalwaryjski, który zarobiwszy przed świętami 
kilka groszy, trzy z nich wszędzie wtrąca.

U w a g  a: Idąc z duchem czasu i postępem techniki, autor 
opracował szopkę bardziej dla filmu niż dla sceny, co 
nie jest żadną aluzją do f-my „Film Polski", z której 
szopek nie należy stroić, nawet jeśli rzeczona firma 
stroi takowe z publiczności.

M o tto :
„Rypcium, pypcium, chodź Ksamypciu!" 
(Julian Tuwim: Sokrates tańczący) —

PROLOG
Jokularz na Pierrota przystrojony i pod bielidłem bla­

dość lic ukrywający, trzy kody pocieszne fiknął i dźwięcz­
nym głosem krzyknął:

Do nas, do nas proszę państwa!
Trzeci dzwonek, światła gasną.
W naszej szopce bez gaigaństwa 
Politykę mamy własną:
Trochę pieprzu, trochę soli 
I  cukierek na osłodę.
Jeśli kogoś coś zaboli —
Rękę damy mu na zgodę.
Temu rękę, temu palec —
Kto nie przyjmie, pójdzie z żalem.
Pójdzie smutny, bo zrozumie,
Że się nawet śmiać nie umie.
...Lecz się proszę nie przestraszać,
Że ktoś szopkę chce wyzyskać 
Jako stajnię imć Augiasza.
Przecież szopką — towarzyska,
Towarzyska, skromna szopka,
Gdzie się wszyscy mogą spotkać.
Więc raz jeszcze zapraszamy:
Proszę wchodzić! Zaczynamy

SERIA L
(długa lecz za to nudna)

Śpiew dziadka kalwaryjskiego:
Wśród ńocńej ciszy, glos się rozchodzi.
Czterech ministrów — też się rozchodzi 
Choć radzili trzy tygodnie,
Lecz zwyczaje są zachodnie,
Żeby zwodzić świat 
Trwa to już od lat.

(Na planie zjawiają się czterej ministrowie: dwaj panbwie
B i dwaj panowie M.)

M i s t e r  M: No i mamy ferie świąteczne. Konferencję — 
jak to niestety przewidywałem — udało mi się zerwać. 
Więc cóż zrobimy z tak pięknie rozpoczętymi feriami? 
Chyba by w bridża zagrać. Do najbliższego nosiedzenia 
ONZ jeszcze dużo czasu.

M i s t e r  B: Ach — ONZ!
M i s t e r  M: Ach — ONZ!

(śpiewają razem)
ONZ — kochana, stara buda — ONZ!
Gdzie można robić różne cuda? — W ONZ

G a s p a d in .M '.  Panowie, jeśli chcecie ze mną grać w 
brydża, to tylko bez cudów. Tu nie ONZ.

G lo s  d z i a d k a :
(na dziadowską melodię)
W Oeńzecie przemówienia o*,

. Każdy naród to ocenia, oj 
Lecz się dziwią wciąż narody, oj 
Skąd w tych mowach tyle wody, ojojojoj

M i s t e r  M: No to gramy. Naturalnie na forsę. Na dolarki. 
(śpiewa)
To jest A-mery-ka!
Dolary chętnie da.
Lecz przedtem podpis/
Marshalla plan!
Bo wujcio Sam 
Ma chytry plan:
Tu pożyczka, tam zaliczka 
Od rzemyczka do koziczka 
A z  kozika nóż.
I na gardle już!
To jest Ameryka!
Kto ze mną w brydża gra?

G ło s  d z i a d k a :
Sprawa stara plan Marshalla, oj 
Jedno w nim mnie zadawala, oj,

2 bra u czasu napisał 
W I K T O R  C Z Y  K 

Aares zna au/e się w reaa c/i, 
sam autor — na złei drouze

Sprawiedliwość planu święta, oj 
Nikt nie dostał ani centa ojojojoj

M i s t e r  M: (powtarza) Więc kto ze mną gra?
(ciągnie kartę)

M i s t e r  B- (leż ciągnie) A co pan ma?

M is t e r  M: Ukryte zamiary. Gramy razem.
M i s t e r  B: (śpiewa walca angielskiego,

Ja  zawsze razem z tobą chcę grać,
Czy Bizonię za kolonie ci dać?
W Palestynie wolę jednak grać sam:
Choć cię cenię — doświadczenie swe mam.

G ło s  d z ia d k a :
Czy to wina jest Bevina, oj 
Że mi kogoś przypomina, oj 
I  tak’ myślę se co chwila, oj 
Czy przypadkiem nię Churchilla ojojojoj

G a s p a d i n  M: No, to jak mamy grać, to grajmy wreszcie. 
Wypada, że ja  mam grać z Monsieur B.

M o n s ie u r  B. (pośpiesznie) Tak, ale tylko w brydża, bo 
ja wprawdzie chciałbym.. i w ogóle... ale...

(śpiewa, patrząc na mister M.)
Je  me sens dans tes bras si petite 
Si petite je me sens dans tes bras 
W twoim safie leżą wszystkie moje kwity 
Nie na tysiąc, nie na milion, nie na dwa.
W twych ramionach jestem ciągle taka mała,
Twe ramiona takie mocne są.
Więc zostałam uwiedziona przez Marshalla.
Taki los mój — sacre nom!

G ło s  d z i a d k a :
Gdy się wierzy w cudze bajki, oj,
Ma się potem w kraju strajki, oj,
A to -wszystko proszę pana, oj,
Bez to, że się ma Schumana ojojojoj

G a s p a d in  M: Proszę panów grajmy. Nie traćmy czasu. 
M i s t e r  M: Kto tam się martwi czasem. Nasz czas jest

nieograniczony.
M i s t e r  B: Może by jednak zagrać nareszcie. Tak dla 

rozrywki.
G a s p a d in  M: Ale pod warunkiem, że gramy w otwarte

M i s t e r  M: Hm, ostatecznie... No, to proszę pokazać karty. 
Bardzo jesteśmy ciekawi, czy pan ma sekret bomby 
atomowej.

G a s p a d i n  M: Ja  wam najpierw zdradzę inny sekret, 
(śpiewa):
Ja  wam skażu, adin sekret, że zagrałbym lecz w ONZ 
I tak myślę, czyby to nie warto,
Byście myśl podjęli mą:
Atlantycką zagrać kartą 
I w zgodzie „damoj pajdiom.”:
(wychodzi)

M i s t e r  B: No, teraz sami możemy wziąć się za budowę 
pokoju. Tylko trzeba spuścić żelazną kurtynę, żeby 
nikt nas nie podpatrzył, (spuszcza rzeczoną kurtynę);

M o n s i e u r  B-T o panowie macie jakiś specjalny sekret 
budowania pokoju.

M i s t e r  M: Naturalnie. Zaraz się pan przekona. (Zbiera 
rozrzucone karty i  buduje z nich domek).

Plan zaciemnia się, słychać głos dziadka:
Będą czekać ministrowie ,oj 
Który pierwszy to wypowie, oj 
Że-by zwołać konferencję,- oj 
T wyrównać dyferericje, ojojojoj

t  *
Bo chwilowo tak się składa, oj 
Że choć mówić nie wypada, oj 
To „dla dobra Europy”, oj 
Marshall został Ribbentropem ojojojoj

Plan zaciemnia się jeszcze bardziej. W mroku zjawiaj;, 
sie niewyraźne postacie.

Pierwsza śpiewa: Vor der Kaserne, vor dem roten Tor
Znowu ma nadzieję, zacny Herr Doktor..

Diuga śpiewa: II pleut sur la route
Chciałbym Francję mieć pod butem...

Trzecia śpiewa: Germańscy senores, wiedzcie, że Caudillo 
Zawsze wam najchętniej użyczy azylu.

Dalszy ciąg akcji może grozić komplikacjami nerwo­
wymi dla mniej odpornych, ponieważ zjawia się tzw. czart, 
który przy pomocy wideł ustawia niewyraźne postacie w • 
ogonku po odbiór zasiłków.

Śpiewa przy tym beztrosko:
Schumachera sam popieram rym, cym, cym 
Mnie sumienie nie d -viera, oj dana, dana (bisj 
Dla de Gaulla jgden oolar, rym, cym, cym 
On by pewno więcej wołał, oj dana, dana (bis)
Małą sumę w złotych frankach, rym, cym, cym 
Wypłacimy też dla Franca, oj dana, dana (bis)

Ponurą bądź co bądź scenę likwiduje przybyły w czas 
Pierrot, który usuwa podejrzane postacie z planu i w po­
rozumieniu z aniołkiem, gołąbkiem, gwiazdą i innymi po­
godnymi akcesoriami przygotowuje na wszelki wypadek stół 
dla konferencji ludzi dobrej woli. W tym momencie spod 
stołu wyłania się łysawa postać, którą Pierrot w  pierwszej 
chwili — nie dosłyszawszy prezentacji — bierze za św. Mi­
kołaja, lecz okazuje się, że to tylko nazwisko podobnie brzmi 
a imię jest identyczne z imieniem ostatniego króla polskiego. 
Nowa kukiełka twierdzi, że chciała doręczyć kilka memoria­
łów i w  ogóle poskarżyć się na straszliwe krzywdy, lecz 
wyproszona za kulisy odchodzi z ręcznikiem w jednej, a  ży­
letką w drugiej ręce, śpiewając ochoczo:

Hej, idę w las, piórko mi się migocze 
Gdy ujrzę las, zaraz sobie podskoczę...
(głos się oddala, ale echa nawet z lasu nie słychać)---

Na pierwszym planie zjawia się dziadek kalwaryjski. Wy­
raża on swój zachwyt dla całkowitego rozjaśnienia sytuacji, 
doskonale odtańczonym walczykiem, podczas którego baso­
wym głosem podśpiewuje:

Raz na lewo, raz na prawo 
Każdy inną drogę ma 
Bo na świecie takie prawo 
Lepszy ten, kto więcej da.

Dziadek obejmuje rolę wodzireja, wołając:
Wszystkie pary tańczą-!

Orkiestra gra walca z filmu „Kongres tańczy”. Pary tańczą 
przeważnie tak, jak im zagrają, dopóki im się w głowie nie 
zakręci.
P i e r r o t :  Para nie para, kto chce niech tańczy, kto chce 

niech gra! Na naszą szopkę wstęp jest najtańszy, 
prosimy wchodzić, seans wciąż trwał

K o n ie c  s e r i d  I

SERIA H
(krótka lecz treściwa-)

D z ia d e k  k a l w a r y j s k i :
Pójdźmy wszyscy do stajenki 
Skąd dochodzą skoczne dźwięki 
Posłuchajmy, co się dżieje 
Jakie dalsze są nadzieje.

Na planie wnętrze szopki. Chór bloku Demokratycznego 
ś p i e w a :
Jeszcze jeden taniec w  kółko 
Jak obyczaj każę.
Tytankiewicz wraz z Mogółką 
Idą w pierwszej parze.

T y t a n k i e w i c z :
O mój Pepeesie rozwijaj się,
O mój Pepeesie rozwijaj się,
Ma naszym Kongresie znowu w Pepeesie wybrali

mnie (bis)
Drugi raz wybrali, drugi raz pod rząd 
Dobry jest dla rządu jednolity front 
Nie pozwolę mącić w jednolitym froncie!
— Wesołych Świąt, (bis)

O z d o b k a  - M o r o w s k i  śpiewa (na melodie ,.A mnie 
jest szkoda iata.,.):
Chociaż mi żal fotela 
T dawnych słodkich wspomnień 
Niezłomnie wciąż podzielam 
Ten słuszny sad.

M o g ó łk a :
A ja też: tylko front 
Silny front — silny rząd!
Więc wola Pepeer, od dołu aż po siei.
Mam razem z Pcpees -  tak dobrze jest!

(Dokończenie im  itrowe
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D Z I W N I E  R Z E C Z Y
Dziwne rzeezy działy się na świe­

cił* gdy nadchodziły święta Bożego 
Narodzenia. Na poddaszu już nie 
straszyi chudy Ruda, co był zmarł 
na gruźlicę, szczury , nie pokazywały 
swych wyszczerzonych zębów, nie 
ślepiły zimnymi, ehytrymi oczami, 
nie Wlókły za sobą długich, jakichś 
ówfZódziałych ogonów, stara Krupi- 

sienl na par- 
tartaku przy 

głosu klar 
dymy niosły się prosto 
niebo, a gruby Fafuła Wy 
wystawowym oknie

netowego, 
pod niskie

pełne kolorów, niezwykłych kształ­
tów i słodkimi. Potem jeszcze mat­
ka przyniosła grubego karpa i wpu 
ściła go do Bal'i. W balii była woda, 
a karp fajtał ogonem, burzył ją i 
czasami zamyślał się głęboko i pa 
trzył na mnie wybałuszonymi o>

Potem jeszcze matka znosiła do 
dótnu Ofżechy, opłatki, miód w 
szklance, struclę 1 cynamom do klu 
śek. Ludzie zaś pogodnieli I u nie- 
chali się do siebie.

to ,  że ludzie pogodnieli i uśmie­
chali alę do siebie — to było chyba 
najpiękniejsze. Nawet ten chudy, ze 
zowaty i ponury Cmok z sąsiedniego 
domu uśmiechał się na swój sposób. 
PódńOśi! zajęczą wargę i wyszcze­
rzał zęby. Był wtedy trochę podob­
ny do szczura, lecz ponieważ to byl 
uśmiech, więc ómok byt wtedy pięk 
ny.

Potem było wielkie święto.
To było chyba największe i naj. 

piękniejsze święto w roku.
Śnieg był szary, pachniał, jak lyl 

ko śnieg pachnieć potrafi. Przestrze 
nią, mrozem i słońcem. W śniegu 
można było się tarzać I wpychać go 
dziewczynom za kark. Czasem mo­
żna było z niego lepić bałwany 1 u- 
stawiać je na ścieżce, wiodącej z na 
szego domu do obory pani Krupowej

W końcu byl „święty wieczór" z 
kolędami.

Matka rozwierała kantyczki, sia­
dała na małym stołku przy piecu i 
śpiewała. Ten śpiew matki byl chy­
ba najpiękniejszy ze wszystkich dzi 
wnych rzeczy. Wtedy widziałem i 
owych trzech Mędrców, jadących na 
wielbłądach 1 kudłatych pasterzy z 
owcami pod pachą, i wolu, 1 osia, 1 
ogromne tłumy aniołów,

W piecu mruczał ogień, matka 
śpiewała kolędy, a  ja  słuchałem u- 
rzeczony.

Nazajutrz było drugie święto.
Ludzie wciąż się uśmiechali do sle 

bie, chodzili odświętnie ubrani, w

sztywnych, wysokich kołnierzykach, 
ze ślicznymi krawatkami, w krawat 
ki zaś były wetknięte małe podko­
wy pozłacane, jakieś kolorowe szpil 
ki, kamyki, świecące, wymyślne ko­
niki z blaszki, kobiety szeleściły wy 
krochmalonymi spódnicami, wszyscy 
zaś mieli ręce umyte i pachnące my 
dłem. Mimo tego dłonie ich były 
chropowate i twarde W dotyku,

Gdy się spotykali, poklepywali się 
wzajemnie po ramieniu i życzyli so­
bie dużo dobrych rzeczy. Potem szli 
do kościoła, a gdy wrócili, jedli o- 
biad, jakiego W ciągu roku nigdy 
nie jedli.

My zaś chodziliśmy „po winszowa 
r.iU”. Lub Z gwiazdą betlejemską. 
Lub Zgoła ze stajenką.

Najwięcej dawał nam stary To­
mala, szewc na Sowińcu. ten sam 
Tomala, co miał świętego Antoniego 
w szczycie domu. Powiadał, że świę 
ty Antoni chroni jego domu przed 
pożarem, Gdy w kalendarzu było 
świętego Antoniego, stary Tomala 
przystawiał drabinę, wyłaził po niej 
pod szczyt domu i zapalał świecę 
świętemu Opiekunowi. Ta długo, aż 
pewnego razu spadł z drabiny i zła 
mał nogę. Wtedy stara Krupina każ 
demu opowiadała, że to jest kara 
boska, bo Tomala był pijany, gdy 
wychodził po drabinie i że każę so­
bie dużo płacić za naprawę butów. 
Lecz gdy przyszliśmy do niego po ko 
lędzie, ogromnie się radował, często 
wal nas pączkami z powidłami i ka 
zai nam śpiewać kolędy. My śpiewa 
liśmy, a stary Tomala siedział na 
szewskim stołku, cmokał głośno z za, 
chwytu i rusza! śmiesznie grdykę. 
Wtedy nie mogliśmy śpiewać, bo 
krztusiliśmy się śmiechom. Wówczas 
nam przepowiadał szubienice i wty­
kał nam do dłoni po kilka groszy

Potem szliśmy kolędować do pana 
Zembola. Pan Zembol był urzędnł- 
kłem na tartaku i miał w brzuchu 
tasiemce. Gdy nas ujrzał, wołał na 
nas | zachęcał, by przyjść mi zaśpię 
wać kolędy. Leez dawał nam tylko 
po kawałku ryby- To było wszystko

A potem jeszcze szliśmy do stare­
go Fafuły.
- Fafuła miał wielki brzuch i trzy 
podbródki. Gdy szedł, to sapał ogro­
mnie, Ludzie twierdzili, że Fafuła 
ma za dużo sadła na brzuchu, że 
brzucha nie może unieść I dlatego 
lak sapie ' poci się, i stęka- I że to 
sadło jest z krzywdy ludzkiej, bo do 
lewa wody do mleka, oszukuje ca 
wadze, a do papryki sypie zmelly ce 
głę. Poza tym sprzedawał górnikom 
wracającym ze szychty, małe owaka 
liki z cebulą I pieprzem craz wódkę,

(W spomnienie)
Wódkę musieli jednak pić na stop­
niach, wiodących z drogi do jego 
sklepu. — My — a było nas trzech 
kręciliśmy się koło górników, zaja­
dających moskaliki i popijających 
wódkę i czekaliśmy, kiedy nas ktoś 
z nich zawoła i poczęstuje cebulą — 
czy wódką. Tak długo, aż dowiedzia 
la się o tym matka. Wtedy bardzo 
się zmartwiła i powiedziała mi, że 
źle robię.

—• A dlaczego żle?
— Bo widzisz, synku, pani Fafu- 

lowa jest chora. Ona nie może cho 
dzić, bo ma chore nogi. Pan Fafuła 
nalewa zawsze spirytusu do wiader­
ka, przynosi do pokoju pani Fafuło- 
wej, a ona zanurza nogi W tym spi­
rytusie i moczy je. To jej jakoby 
pomaga. Polem spirytus zlewa do 
beczki, miesza z wodą, napełnia fla 
szki i sprzedaje górnikom.

Powiedziałem to Robertowi i Pau­
lowi, i już nie piliśmy wódki, którą 
nas cheell górnicy częstować.

— Czemu nie pijecie? Tc dobre!... 
zachęcali nas.

— Nie pijemy, bo pani Fafułowa 
w tej wódce moczy swoje chore no­
gi!...

Odtąd stary Fafuła zaczął narze­
kać na zły interes. Górnicy przestali 
kupować u niego wódkę. Nam zaś 
obiecywał sromotny koniec na szu­
bienicy.

Ponieważ jednak w okresie świąt 
Bożego Narodzenia wszyscy ludzie 
byli uśmiechnięci, ksiądz proboszcz 
miał zaś prześliczne kazanie o Jezu­
sku. który się narodził i przyniósł 
pokój ludziom na ziemi, więc zawle 
rzylimy księdzu proboszczowi i po­
szliśmy także kolędować do starego 
Fafuły.

Dotychczas omijaliśmy szeroko . 
go sklep, Zwłaszcza gdy go Widzie­
liśmy stojącego na progu z wypię­
tym brzuchem.

— Wy chachary pierońskle! — 
krzyczał na nas. — Wy lucyperyL 
Wy ślimoki zatracone!...

I tu już kończył z wymyślaniem, 
bo się zasapał i nie mógł tchu zła­
pać. Groził nam tylko grubą, pulch­
ną łapą i spluwał w naszą stronę. 
My zaś wołaliśmy bardzo głośno, że 
wódka jego cuchnie, bo pani Fafu- 
Iowa moczy w niej swoje chore no­
gi. I że kto ją  p'je, ten się truje i bę 
dzie również chorował, jak pani Fa- 
fułowa.
Teraz jednak poszliśmy do niego 

kolędą i z gwiazdą betlejemską. — 
uwierzyliśmy bowiem księdzu probo 
szczowi, że gdy się Chrystus rodzi, 
to człowiek staje się dobrym czło­
wiekiem i Wszystkie urazy puszcza 
W niepamięć. Nie wiedzieliśmy dokla 
dnie, co to znaczy owe puszczanie 
urazy w  niepamięć, lecz wytłuma­
czy! nam to pięknie stary Tomala, 
Stary Tomala bowiem dużo wiedział 
gdyż chadzał jako śpiewak z piel­
grzymkami do Kalwarii Zebrzydow 
skiej i nawet dwa razy poszedł do 
Częstochowy.

— A gruby Fafuła nie będzie nas 
bił?

— Nie będzie, bo się Jezusek naro 
dził! — oświadczył z powagą stary 
Tomala.

Wdzialiśmy na siebie koszule oj­
cowe, przepasaliśmy je paskami, na 
głowy wsadziliśmy królewskie koro­
ny z papieru : pomaszerowaliśmy z 

| gwiazdą na tyce. Trochę jednak dy-

SP Ó ŁK A  A K C Y J N A
P R Z E M Y S Ł U  E L E K T R Y C Z N E G O  „CZECHOW ICE**

w  Czechowicach pow. BIELSKO
ogłasza nrzclarg nieograniczony na następujące roboty:
1. remont bndjiikii mieszkalnego w Bielsku, spalonego oraz 

wykonanie dodatkowych ścian działowych,
2. wykonanie okien, •
3. wykonanie podłogi,
■ł. instalacje wodociągowo-kanalizacyjną.
8. instalacje elektryczne.
ślepe kosztorysy otrzyuiHć można w biurze technicznym fa­

bryki Oferty, w zalakowanych kopertach należy składać do 5 sty­
czni:! 19-18 r. do godziny II-tej, w którym to dniu nastąpi otwarcie 
ofert.

Zastrzega się wolny wybór oferenta, unieważnienie częściowo 
luli całkowicie przetargu, bez podania przyczyn i bez prawa jakie­
gokolwiek roszczenia ze strony oferenta.

(o 1844 1S796)

(Dokończenie ze strony B-te))

O b y d w a j :  (tańczą, śpiewając):
Czerwone jabłuszko na naszej choince 
Trzeba je ozłocić — pogadajmy z Mincem 
Ty go dobrze znasz, ja go dobrze znam 
On to zrobi nam, gdy wykona plan.

C h ó r  i n t o n u j e :  Triumfy króla Hilarego...
H i- la ry : (wbiega pośpiesznie)

Albcśmy to jacy tacy, jacy tacy,
Mamy wyścig pracy...

(równie pośpiesznie wychodzi, ponieważ bierze udział 
w wyścigu)

Na planie zjawia się grupa pasterzy z darami. Niosą 
transparent z napisem: „Inicjatywa prywatna wykonaiaplan 
na każdym Odcinku”. Ponieważ nikt nie chce od nich przy­
jąć darów, wycofują się, stwierdzając obiektywnie-

W naszym sektorze, nie jest najgorzej,
Bo można na święta, obedrzeć klienta.

G ło s  d z ia d 'k a :
Bardzo lubię, gdy uczciwa oj 
Bywa ini-ćyjatywa, oj 
I  nie powiem złego słowa, oj 
Czy prywatna, czy państwowa, ojojoj

Chór śpiewa: Ach ubogi żłobie, co Ja widzę W tobie...
Wszyscy cisną się do żłobu. Następuje rozdzielenie po- 

«tonkó,w. Część obdarowanych wsiada w otrzymane lśniące 
WW Mjjtęioęjiteukowe i odjeżdża jako kttóg.

G ło s  d z j a d k a :
Ile krzyku, ile gwałtu, oj 
Pan dyrektor dostał auto, oj

. Gdy jest auto, Jest i tupet, oj 
Żona jeździ pó zakupy, ojojojof

Za oknami słychać chór PSL:
On nie powróci już...

W c h o d z i  M y c e ć h :
Czasem jesienią tak bywa, 
lże komuś pilno jest W świat 
Więc bez manatek wyrywa —
Nikomu nie jest go brak.

Chór PSL śpiewa spoglądając na chór Bloku:
(na melodię „Biegnie pies przez pole")
Jest nas tutaj mała nawróconych grupka
Czy nie można zwami razem dojść do żłóbka? oj dana

C h ó r  B lo k u f
Może kiedyś innym razem, dziś na razie nie.
Czy na pewno chcecie razem — przekonamy się...

D z ia d e k :
Stał się cud pewnego ćazu, oj 
Że zmienili się od razu, oj 
Lecz ja powiem całkiem szczerze, oj 
Trudno tak od razu wierzyć, ojojojoj

Z j a w i a  s i ę  P i e r r o t :
W naszej szopce można jeszcze zmienić bardzo wiele 
SamopBHias, Związek Wafla, 'SŁBy, i eOMEA

strachu, lecz należeliś 
my do odważnych chłopców z całej 
kolonu górniczej, przeto weszliśmy 
do sklepu pana Fafuły. U drzwi za­
klekotał dzwonek, wyszedł zasapany 
Fafuła z komórki, gdzie miał beczki 
z wódką. Gdy nas ujrzał, aż podsko 
czyi z radości.

— Chodźcie, chodźcie! — zawołffi 
słodko, pobiegł do drzwi i  zamknął 
je na klucK

— No, chodźcie bliżej, ęhodźcie!... 
zachącał nas, a  równocześnie sięgnął 
po grube biczysko w kącie sklepu 
Sprzedawał bowiem furmanom gru. 
be biczyska z rzemieniami.

Teraz już wiedzieliśmy, co nam 
grozi. Oto łajdak zapomniał, że się 
Chrystus narodził, czekał długo na 
sposobność, teraz weszliśmy w jego 
łapy i nareszcie odbije sobie n 
tę krzywdę, którą i
my. Rzuciliśmy się do drzwi, lecz 
drzwi zamknięte!... A stary Fafuła 
już trzyma najgrubsze biczysko w 
dłoniach, uśmiecha się jak Sżatah, 
biczysko obraca w dłoni i cieszy się 
szelma, że nas złapał.

Zrobiliśmy więc ogromny wrzask. 
Paul tylko płakał rozpaczliwie, a  Ro 
bert 1 ja wrzeszczeliśmy okropnie. A 
stary Fafuła nic. Podchodzi do nas 

biczyskiem, zapędza nas powoli za
ladę i teraz skrada się do nas.

już miał na nas spaść jak  burza 
gdy z drugiego poi . 
wołanie pani Fafułowej.

Richardl.,, Riahardl... Co ;

cud. Przekonaliśmy 
proboszcz

jak  się to stało, 
zrozumieć. Bo oto upłakani i  wy­
straszeni znaleźliśmy się w pokoju 
pani Fafułowej. Leżała w  łóżku pod 
pierzyną, blada, podobna do mumii 

tego obrazka, co wisiał w  szkole 
na korytarzu. I  musieliśmy jej śpie- 

kolędy. Śpiewaliśmy chyba naj 
piękniej w życiu a pani Fafułowa 
płakała ze wzruszenia, wycierała 
zmęczone oczy pachnącą chusteczką 

Jedną kolędę, pro
|. Długo śpiewaliśmy.

y w końcu wycht 
Fafułowa Jeszcze chlipała z ro; 
nlenla, stary Fafuła zaś mrucz 
dobrodusznie 1 wpychał nam i 
nl po bochenku chleba, po v 
suchej kiełbasy, do kieszeni w

Sejm, ministrów, BOSy, WOPy... Nawet dla Okrasy 
Zmienić tutaj łatwo można całe Biuro Prasy,
Lecz w tym właśnie jest przeszkoda, wyznam myśl i

szczerą.

Że nie może ono dodać więeej nam papieru.
Więc żegnajcie drodzy goście a  na pożegnanie 
By się na nas nikt nie złościł — jeden wspólny fanie

W sz y sc y  tańczą i śpiewają:
Jeszcze jeden mazur dzisiaj, choć poranek świta 
Wszyscy Sobie dajmy pysia i już bądźmy kwita-

K o n ie e  s e r i i  M

Nadprogram: Krc

fe p i k ie r  u je  d z iad ek :
Najpierw jest przecięeie wstęgi, aj 
I  wpisanie się do księgi, «J 
Potem idzie drugi rozdział, oś 
Uroczyste wbicie gwożiłłte, ojotoi.

I  tek dalej, t  tak dałej,
Tu przecięB — tam wbijali, O)
I kronika tygodniowa oj,
Jest ciekawa — ani -słowa, ojojojoj

Więc choć jestem dziadek z szopki, oj 
Cieszy mnie ten Widok słodki. Oj 
Od rubieży do rubieży, oj,

naród sztandar dzierży, o jo jo j
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H e n ry k  B a ła Ł g n

Województwo krakowskie _ należy 
dft terenów naszego państwa na któ 
ryeli produkcja podstawowych arty­
kułów pochodzenia roślinnego nie 
pokrywa zapottźebowania ludności. 
Jesteśmy zat-yiti deficytowi w Zbożu i 
ziemniakach i leli stan rzeczy wyni 
kt z jakości gleby i warunków kli­
matycznych. Natomiast zasadniczo 
nożćiny Osiągać nadwyżki w zakre­
sie Produkcji zwierzęcej, tj. w bydle, 
trzodżie clllewllej, drobiu, nabiale i 
jajitcii, z tym jednak, że w okresie 
OoWOjetmyitt Z powodu wyilisźezeiila 
pogłowia przez Nieinców ora?, 
nośei w zaltrdsie pusz, tylko 
stalHim z wyirtfeulonych artykułów 
— t. zii, jajach — takie nadwyżki
ztialazły sio ............... ‘ -ivą|tB-
zycjt.

GlilłZE CHWALICIE,
SWEGO NIE ZNACIE... 

Niedawno gościliśmy w Krakowie 
wycieczkę czeskich spółdzielców, 
którzy objeżdżając Polskę zatrzy­
mali się przez dwa dni w naszym 
mieście, Mam Jeszcze żywo W parnię 
cl rozmowy I wywody naszych są­
siadów. Czescy spółdzielcy nie kryli 
się z głębokim zainteresowaniem dla 
całokształtu życia gospodarczego w 
Polsce. Interesując się głównie c 
alzacją ruchu spółdzielczego u 
i działalnością jego placówek na róż 
nych odcinkach gospodarczych — je 
dnocześnle zdumiewali się bogac­
twem I różnorodnością artykułów 
żywnościowych (uwidocznionych cho 
ciażby na wystawach), — które 
żna nabj’wać bezograniczeó regla- 
mentacyjnych. Należy przypomnieć, 
że w Czechach aprowizacja państwa 

•_ opiera się nadal-na systemie kontyn­
gentów rolniczych a zaopatrzenie 
ludności na przydziałach kartko­
wych. Wolny handel obejmuje tylko 
znikomą liczbę towarów — wszelkie 
zaś artykuły żywnościowe, włókien 
nicze, obuwie są ściśle racjonowa- 
ne. Czesi odczuwają brak tłuszczów 
i nabiału. Jeżeli jednocześnie docho­
dzą nas wieści o coraz poważniej­
szych ograniczeniach żywnościowych 
w Angti i innych krajach Europy — 
musi to nam nasimąć pewne refleksie.

Utrzymanie podaży artykułów żyw 
nościowych na rynku uregulowany 
i niedopuszczanie do nadmiernych 
zwyżek cen, mimo wprowadzenia 
wolnego handlu, bynajmniej nie jest 
sprawą prostą — zwłaszcza niełatwe 
(o iest do osiągnięcia na terenie nie 
samowystarczalnym, jakim iest- 
jewództwo krakowskie. Jeżeli prze 
ciętny obywatel narzeka dziś, na 
drożyznę, to trzeba by zdał sobie 
sprawę, że byłoby jeszcze znacznie 
gorzej, gdyby nie właściwa organi­
zacja wymiany gospodarczej między 
wsią a miastem, jaką zdołaliśmy 
przeprowadzić.

SYTUACJA NA RYNKU JAJCZAR- 
SKO-MLECZARSKIM

I tak widzimy np. na odcinku jaj, 
iż cena prawie przez całe^lato dzię-

Poczta
w czasie świąt

Pocztową służbę zewnętrzną 
dla publiczności ,w urzędach 
pocztowych ogranicza się w 
dniu 24. 12. 1947 do godz. Ł6. 
Przosyłki pośpieszne będą w 
tym dniu doręczane bez żad­
nych ograniczeń.

W dniu 25. 12. 1047 poczto­
wa służba zewnętrzna i służba 
doręczeń ustaje w zupełności, 
z wyjątkiem służby doręczeń 
przesyłek pośpiesznych,

W dniu 25. 12. *947 r. urzędy 
pocztowe pełnią służbę zewnę­
trzną od godz. 9—11 (jak w nie 
dziele). W dniu tym będzie też 
zaprowadzone jednorazowe do 
ręczanie wszystkich przesyłek.

Godziny urzędowe w tetegra
5 i telefonie nie ulegną w cza

ki uregulowaniu rynku iaiczatskiego 
spółdzielczość utrzymała się 

prawie na ednaklm poziomie. Obec- 
iaja podrożały w związku z nasta 

ulem okresu nasłabsze) nleśnoścl
<iir, ale w piwnicach Oddziału 
Mleez.-Jaiczarf'iego „Społem" żaba 
senowaiio ok. 5 i pół miliona la) w 
roztworze wapiennym. Te jaja kon­
serwowane, kupione wczesnym la- 
eliti zostały obecnie rzucone na ty­
tek I gospodynie mogą naliywać^W 
ipółdziclniaćh takie wapniaki, podob 
lie jak np. w roku ubiegłym gdy ce­
la rynkowa Jaj pud wpływem tego 

zabiegu Interweiieyjuedgo spadla o 
10 zł, mi

Trudtiicisza jest sprawa z masłem 
gdyż poza przewozem masła dun- 
:kicgo, które rozprowadziliśmy i 
aprowizację kartkową w maju 
czerwcu, nie udało się nam jeszcze 
w województwie krakowskim dopro 
wadzić do zorganizowania bieżącej 
interwencll na rynku nabiałowy

dnoj strony ceny masła dostępne! 
dla świata pracy przy zastosowaniu 

drugiej strony takiej wypłaty 
nikowi za dostarzone mleko, która 
pokryje mu koszta produkcji.

Wchodzinjy tu obecnie na właści­
wą drogę wymiany produktu ni 
rowice, a mianowicie rozpoczęliśmy 
premiowanie dostaw mleka do spół 
dzielni mleczaskich przydziałami wy 
sokobialkowych pasz treściwych tj. 
makuchów i otrąb. Palowi się dzięki 
temu w sprzedaży w sklepach spół­
dzielczych masło wysokiej jakości 
bo o zawartości najwyżej lfi proc, 
wody, gdy masło wyrobu domowe­
go zawiera jej do 30 proc. Trzeba 
jednak wiedzieć, że nabycie zarów­
no jaj wapiennych jak i masła de­

mści

serowego jest znacznie ułatwione, 
gdy się jest członkiem spółdzielni, 
toteż każdy winien we wasnym in­
teresie o to C ' rkostwo Się postarać.

Pewną obawę budzą wysokie ceny 
słomy na wsi Wywołane tegoroczną 
suSzą. Cena ta jest już o 50 procent 
wyższa od zeszłorocznej i ma tenden 
cję zwyżkową. „Społem" w porozu­
mieniu ze Zw. Samopomocy Chłop­
skiej oraz wszyslkimi czynnikami 
powołanymi do współdziałania pizy 

iu problemu paszowego — 
czyni wielkie wyśiłki w kierunku za 
radzenia brakowi słomy i siana przez 
przywóz tych pasz z województw za 
ihodnch. W bieżącym sezonie goSpo 
darczym sprowadziliśmy na teren 
województwa na razie 3i)0e ■ sio-

. ZIEMNIAKÓW 
JFST POD DOSTATKIEM 

W ciągu ostatniej dość ciepłej je­
dli mieszkańcy Krakowa nlicli do 

stateczną ilość czasu, by zaopatrzyć 
swe piwnice w ziemniaki na zimę. 
Mało komu-jednak wiadomo ile wy 
siłków kosztowało, by doprowadzić 
na rynku ziemniaczanym do równo­
wagi między zanotrzebowaniem a po 
dążą i do znr ceny.

W rezultacie ..Społem" sprowadzi 
ło do województwa krakowskiego 
ok. 7.009 ton-ziemniaków, co spowodc 
walo odprężenie na rynku i pozwoli­
ło na prowadzenie skupów miejsco­
wych po cenach urzędowo ustalo­
nych. Wy wiązała się nadto regular­
na podaż bezpośrednia między rol­
nikami a ;konsuriicntaitii z których 
to transakcji wypadli dzięki energi­
cznej interwencji spółdzielczości 
średnicy-spekuląnci'. W rezult

S z o p k a  K ra k o w s k a

Tradycyjna szopka krakowska, jest od wielu lat związana starym 
obyczajem ze świętami Bożego Narodzenia- W zbiorach miejskich w 
Krakowie, w muzeach wielu miast polskich a nawet zagranicznych 
szopka krakowska niezwykłym bogactwem ornamentów, fantazją wy­
konania i prawdziwym artyzmem budzi wszędzie senzację.

Przez długie lata rok rocznie na przedmieściach Krakowa, na 
Zwierzyńcu, Krowodrzy, Kazimierzu w ciasności izb robotniczych ro­
dził się swoisty teatr kukiełek w splendorze złocistych wieżyc ma­
riackich, w blaskach błyszczącego staniolu i pozłótki.

Przez wiele lat prymitywne teksty jasełek, naładowane dow­
cipem, ciętą satyrą a przede wszystkim wartkie wspaniałą melodią 
krakowskiego narzecza, wędrowały z kolędnikami od domu do domu.

.Jakże często koronkowym balustradom wieżyc szopki, misterium 
wielobarwnych witraży i serdecznym tekstom zwierzynieckich jasełek 
z niemałym trudem utrwalanych twardą murarską dłonią na świstku 
papieru, patronowała ogromna tęsknota za teatrem z prawdziwego zda­
rzenia, teatrem dła wszystkich, <Ua mas! —

pem producentem, który iest żari- 
zem członkiem spółdzielni.

W następstwie akcji łączenia dwóch 
typów spółdzielni działających dotąd 
oddzielnie — to iest spółdzielni po­
wszechnych ze spółdzielniami Samo­
pomocy Chłopskiej — powstałą Omiń 
ne Spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej. jako podstawowa komórka 
spółdzielczości wiejskiej- W nowopo­
wstałych silnych gospodarczo i finan­
sowo placówkach spółdzielczych kt- 
jarzą się tak ceńne elementy lak do­
robek materialny i doświadczenie, któ 
re reprezentują spółdzielnie po- 
wszechle, z rozmachem I dynamiką 
sółdzielni Sam. Chłopskiej.

Drobne spółdzielnie. powszechne 
tak jak i spółdz. Sam. Chłopskiej, 
działając oddzielńie nie mogłyby w 
pełni podołać tocznym zadaniom sto 
iącym przed spółdzielczością w 
chwili obecnej. Zaostrzenie gospo­
darstw rolnych1 w potrzebne antyku 
ły, rozwiązanie zagadnienia skupu 
ziemiopłodów I zorganizowanie 
wzgiędnife uruchomienie przemysłu 
rolnego — oto doniosły i szeroki za­
kres zadań i funkcji nowych, połą­
czonych placówek, które zespolą ści 
śle działalność indywidualnych go­
spodarstw- chłopskich z gospodarką 
planową kraju. Cała akcja łączenia 
spółdzielni na wsi, dokonywane tak 
jak i gdzieindziej, na terenie woje­
wództwa krakowskiego, ma na celu 
wzmocnienie I rozwój spółdzielczo­
ści na- wsi, a tym samym podniesie­
nie produkcji rolnej na właściwy po 
ziom i polepszenie ogólnej sytuacji 
gospodarczej naszego kraju.

— ------ ------7

AKCJA ZBOŻOWA „SPOŁEM" 
Jeżeli chodzi o rynek zbożowo- 

ibączny tb kierownikiem akcji apro-- 
wizaeyiuej iest tutaj Fundusz "Apro- 
Wizacyjny. Przywozy zboża z innych 
województw zorganizowane przez 
„Społem" wyniosły ogółem 720 ton 
iatały podstawy interwencyjnym ak­
cjom im rynku chlebowo-mącznym. 
Niiiiimiast skupy miejscowe czynio­
ne są dla Funduszu Aprowizacyine- 
go, który dysponuje nimi podobnie 
jak zbożem pochodzenia zagranicz­
nego (głównie ze Zw. Radzieckiego), 
które przemielane iest w młynach 
„Społem" i rozprowadzane według 
zleceń Funduszu Aprowlzacyjnego. 
Cyfra skupów miejscowych za trzy 
kwartały 1947 r„ które przeszły 
przez „Społem" wynosi 2.525 ton, cy­
fra pochodzenia zagranicznego — 
37.000 ton oraz ze zbożowych akcji 
wymiennych i świadczeniowych ok. 
14.000 ton. Trzeba tu podkreślić ko­
rzystny wynik zbiórki podatku grun 
towego w zbożu w naszym woje­
wództwie, wyrażający się cyfrą ok. 
S.000 ton. Zbiórkę tę przeprowadziła 
spółdzielczość, pozostająca w sta­
łym kontakcie handlowym z chło-

R o b o tn ic y  K abla**
w pracy nad odbudową sospodatCM
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Na przedmieściu Krakowa, w Pla 

szowie, znajduje się olbrzymi, kom­
chem. Znienawidzony hy również 
portier Stasiowski (Ciapatok* i Sta­
siowski skazani zostaS niedawno 
przez Sąd OkFągowy na W i 6 lat 
więzienia).

W roku l«4fl powstał na terento 
fabryki obóz żydowski, mieszczący 
około 450 Żydów obojga płci, używa 
nych do najcięższych prae, z któ­
rych wróciła zaledwie garstką. Z 
żydowskich pracowników fabrycz­
nych wrócili jedynie Joaohimsman. 
oraz Zieliński.

W owj-m okresie często przyjeż­
dżał do fabryki konno, uzbrojony • 
po zęby i w asyście luąaka, sławet­
ny Amon Gooth.

Zaledwie jednak niemiecka admi­
nistracja fabryki zdążyła opuścić za 
kłady — robotnicy rzucili się do ma 
szyn i z ówczesnym kierownikiem, 
inż. Moskalewskim, obecnie dyrek­
torem Zjednoczenia, rozpoczęli mon 
taż i poszukiwanie wywiezionych na 
Zachód maszyn. Pierwsza ruszyła 
walcownia, która roepoęzęło pro­
dukcję od kilku ton, osiągając dzi­
siaj bardzo poważną produkcję-

Należy podkreślić, iż wyścig pra­
cy, podjęty z inicjatywy samych ro­
botników, dał imponujące rezultaty: 
w listopadzie' br. pierwsza zmiana ' 
osiągnęła 155,7 proc, normy, druga 
zmiana — 4=67,5 proc, normy, przy 
czym najlepszy wynik, bo 175 proc 
normy uzyskała jedna z najmłod­
szych pracownio, Kazimiera Korze­
niowska-

Przechodząc hale fabnyezne ob­
serwujemy niebezpieczną pracę se- 
t<k robotników, uwijających sie z 
zakasanymi rękawami, w  trudzie i 
porte czoła- Na każdym kroku przy 
najmniejszej nieuwadze grozi tu ha 
lectwo, zdarza się też choroba za­
wodowa tzw. „ołowica".

Fabryka pamięta o organizacji 
młodego narybku wliczbie 148 ucz­
niów, z których wybijają się Cacek 
Wilk i Dzięgiel Opracowano rów­
nież wyścig pracy młodocianych.

Rada Zakładowa w  Kablu należy 
do najdzielniejszych, a zespół jej 
pracuje nader harmonijnie, co z u- 
śmiechem potwierdza tow. Jan Kro 
kosz. Na czele Rady stoi tow. Anto 
ni Sowa, oraz Adam Ferenc- Sekre 
tarzem Komitetu PPS iest tow- Ta- 
deęsz Gerlach-
Dzięki skrzynce pomysłów robotni 

czych uzyskano ponad 4 miEony zło 
tych oszczędności, co jest najlep­
szym. dowodem, że polski robotnik 
pracuje nie tylko muskularni, ale i 
mózgiem, przyczyniając się walnie 
do rozwoju gospodarcze-") Potok' » * * * « * » * >

pleks wielkich budynków fabrycz­
nych. To fabryka „Kabel" pod za­
rządem państwowym.

Z wiceprzewodniczącym Rady 8a 
kładowej, tow. Adamem Ferencem, 
przechodzimy przez szereg olbrzy­
mich hal fabrycznych — miedziar- 
nię, kable silnoprądowe, oddział te­
lefoniczny, skręcaltoę lin, oddziai 
gumowy, oplatarnię, oddział gumon 
aby wreszcie wejść w serce fabryki 
_  do walcowni. Tu w olbrzymioh 
piecach o temperaturze 860 stopni 
czerwienieją bloki miedziane, które 
przez mechaniczny wyrzut umie- 

‘ szczane są na wózkach, wiozącychi W „trawialni" zwoje drutów spe- 
, cjalnym dźwigiem składane są w 
: kadzie z kwasain'; w jeszcze innej 
i hali oglądamy kadzie z rozgrzanym 
, olejem, gdzie następuje izolacja kab 
' la, niebezpieczna i nieustępliwa pra 
. ca, której finałem są — przewody 
i linki elektryczne, kable wszelkie­
go rodzaju, części bakelitowe do ee 

i lów hutniczych itp-
’ Fabryka założona w Krakowie w 
roku 1927, przez zagranicznych ka"

' pitalistów, przeżyła ciężkie koleje 
podczas okupacji: wcielono ją wów

. czas .do koncernu Goeringa, a po- 
- tom do AEG — Berlrn i
całą produkcję zmuszona by­
ła oddawać Niemcom. To też 
robotnicy uprawiali wszelkiego 
rodzaju sabotaż, który wywoływał 
liczne represje. I tak w roku 1942 
aresztowano na fabryce tow. Klu­
skę Stanisława, Wolańskiego Felik­
sa, Rynducha Piotra oraz :nż. Ko­
walczyka,

Wkrótce potem rozstrzelano na 
Przegorzalach dr Mnicha, Dycjana 
i Szewczyka, a następnie na Placu 
Eawół-Wolańsk'ego, Kościółka i Ko 
zickiego. Do obozów śmierci wywie 
ziono ogółem 56 osób z których 90 
proo. zginęło.

Oczywiście akcja prześladowcza 
wiązała się mocno z siecią szpiegów 
ską, którą Niemcy osnuli robotni­
ków- Kierownikiem wydziału został 
fryzjer z zawodu, Leon Bajko, VD, 
który specjalnie terroryzował ko­
biety, a  przy końcu okupacji przy­
czynił się walnie do wywozu ma­
szyn i narzędzi- Wiktor Ciapallski, 
majster ślusarski, m^tretow ał ro­
botników skierowywaniem na naj­
cięższy oddział, nazwany „Sybirem’ 
przy czym ze specjalnym upodoba­
niem znęcał się nad małoletnim 
wówczas, a  dziś członkiem Rady Za 
kładowej, tow- Tadeuszem Seała-ąJ



Pochwała
rzeszowskich kur

'  O rzeszowskim piszą często felieto 
niści, pokpiwając sobie z szanow­
nych tubylców, ile się wlezie wier­
szy do felietonu.

Ale to oczywiście nie sztuka, sie­
dzieć w wielkich miastach i pod- 
smiechiwać się z obywateli, żyją- 
;ych w trudnych warunkach kreso­
wych.

Rzęszowiacy rewanżują się w spo 
sób bardzo kulturalny i śmieją się 

. z felietonów, o co każdy felietonista 
gorąco, a cząsem nadaremnie prosi
Boga.

Poza tym zdarza się, że pisze o nas 
cała prasa, kiedy znajdziemy się na 
pierwszym miejscu w składaniu 
świadczeń rzeczowych, płaceniu po­
datków.

Ludziom zasłużonym przy tych ak 
cjach; daje się później nagrodę i 
przenosi' na wyższe stanowiska. Tak, 
jakby w naszym województwie nie 
było potrzeba dzielnych ludzi.

Ale' województwa kresowe są za­
wsze szkołą charakterów i to sobie

. także zapiszmy na plus.
Ostatnio poważny zaszczyt w dzie 

dżinie osiągnięć gospodarczych, przy 
■ niosły nam właśnie rzeszowskie ku-

Ozytelnik zapewne będzie się spo­
dziewał na zakończenie wesołej pu­
enty., a  tym czasem sprawa jest po­
ważna. bo zwykle poważne i trudne 
do rozgryzienia są sprawy gospodar 
cze w takim choćby małym pań­
stwie o „ustroju monarchistyczńym" 
jakim jest rodzina, z władczynią i 
królową, czyli panią domu na czele.

Otóż dwa słowa o tych trudnych 
sprawach.

Na zakup wyrobów zagrań., które 
wskutek zniszczeń wojen, musimy 
sprowadzać do kraju, potrzebne są 
dewizy Zdobywamy je eksportując 
??u?.e PWWkfy gospodarcze, a ied- 
(tfm z tych produktów sa właśnie 
fata. wywożone do Anglii • Szwaj­
carii. T w .eksporcie tego produktu, 
zorganizowanym po wojnie i posta­
wionym na należytym poziomie przez 
spółdzielczość, kury rzeszowskie zdo 
byłv pierwsze miejsce, datąc z nasze 
Zo terenu 25 milionów jaj.

Pochwalmy więc kury rzeszowskie 
za pracowitość, gospodynie rzeszow­
skie za racjonalną hodcwię i praco­
wnikom Oddziału Mleczarsko - Jaj. 
czarskiego na Slaromiościu za ich fa 
chowość i pracę nad osiągnięciem 
tych wyników.

Ta ostatnia pochwalę zamieszcza­
my oczywicie z wyraźnym zastrzeże 
niem. że nie bedzie ona' stanowiła 
podstawy do przeniesienia pracowni 
ków do Warszawy. j

DYŻURY
lekarzy i aptek

w okresie świąt
. W dniu wigilijnym, t. j. we śro­

dę, 24. 12. 1947 r>i ambulatoria 
specjalistyczne, zakłady lecznicze 
i rozpoznawcze Ubezpieczalni bę­
dą czynne tylko do godz. II, zaś 
dnia 31. grudnia 1947 r„ do go­
dziny 12.

Lekarze domowi będą przyjmo­
wać chorych w tych dniach jedno­
razowo w godzinach przedpołu­
dniowych.

W święta Bpżego Narodzenia, 
oraz w Nowy Rok będzie czynny 
bez przerwy dyżur lekarski w bu­
dynku Ubezpieczaini przy ui. Ba­
torego I. 3, parter, nr. teL 570-70.

Apteki Ubezpieczalni czynne bę­
dą w dniach 24, 26. i 31, 12. 194? 
roku tylko do godz. IB, a  w dnlaęh 
26. 12. b. r. i 1, 1. 1948 r, apteki 
08  będą nieczynne,

DYŻURY APTEK:
Rynek Główny 45, Karmelicka 9, 

Plac Matejki 2, Krowoderska 74, 
29 Listopada W, Stradom 2, Dietla 
76, Płac Zgody 18, Dębniki, Hl- 
Madatińakiego 7, Eronowiee Małe, 
ul. Wyspiańskiego 4.

Deutec-se -Wiedza" Nr. S.
S  8SS9S

X  d n in

N o rm a liz a c ja
Dwudniowe obrady Miejskiej Ra­

dy Narodowej w toku których uch­
walony został budżet gminy,miasta 
Krakowa na rok 1948, dały obraz co 
raz większej normalizacji gospodarki 
miejskiej,

W roku bieżącym wyrazem okresu 
'stabilizacji gospodarki była przede 
wszystkim podwyżka płac pracowni 
ków gminy i rezultaty skutecznej 
walki ze spekulacją.

Uzyskanie równowagi budżetowej 
w ramach dochodów icłasnych gmi­
ny nie może zahamować gospodar. 
czego rozwoju miasta i świadczeń na 
niezbędne usługi społeczne. W ewpo- 
se budżetowym prezydent miasta 
tow. Henryk Dobrowolski podkreślił 
z naciskiem tendencję do zmniejszę 
nia wydatków administracyjnych na 
korzyść potrzeb społecznych w toku 
wykonywania budżetu.

Ten moment ■ jest niewątpliwie 
wskaźnikiem na. przyszłość, że mimo 
istniejących trudności zaspakajanie 
potrzeb społecznych będzie rosło re­
spektowane w  pierwszym rzędzie.

Budżet m. Krakowa na rok przy­
szły w wydatkach zwyczajnych wy. 
nosi 1.117.861,300 złotych i  wydat­
kach nadzw. 764,242,000. W docho­
dach zwyczajnych zamyka się cyfrą 
721.141.900 złotych w nadzwyczaj­
nych 381.242,000 złotych. Niedobór 
budżetu zwyczajnego wynosi — 
396.720.400, nadzwyczaj, 383,000,000, 
złotych. Niedobór ten pokryty zosta 
nie z komunalnego funduszu pożycz 
kowo .  zapomogowego a niedobór z 
budżetu nadzw. dotacjami' skarbu 
państwa i kredytami.

W uchwalonym budżecie na czoło 
we miejsce wysuwają się wydatki na 
opiekę zdrobiotną 1 oświatową Na 
zdrowie ludności preliminowano — 
3)4 080.100 zl czyli te wydatki na ten 
ceł zostały zwiększone o 100 proc. 
Zwiększone zc.sicły wydatnie wydnt 
ki na akcję zwalczania chorób spo­
łecznych i opiekę nad matką i dziec 
kiem.

O G Ł O S Z E N I E
IZBA SKARBOWA podaje do wiadomości, że ogłoszone w D. U. 
R. P. Nr. 73 z dnia 10 grudnia 1947 dwa rozporządzenia wpro­
wadziły pewne zmiany co do obowiązku prowadzenia ksiąg

handlowych uproszczonych i podatkowych.

Stosownie do postanowień tych rozporządzeń określony wy­
sokością obrotu obowiązek prowadzenia ksiąg został zmieniony 
następująco:

Księgi podatkowe mają obowiązek prowadzić podatnicy, któ­
rzy osiągnęli roczny obrót •

a) przy przedsiębiorstwach usługowych do 2,400.000 zł
b) Pizy przedsiębiorstwach innych do 8.000.000 zł
Księgi uproszczone maja obowiązek prowadzić podatnicy,

którzy osiągnęli roczny obrót wyższy niż przewidziany dla ksiąg 
podatkowych a nicprzekraczający 12,000.000 zl.

Księgi handlowe mają obowiązek prowadzić ' podatnicy, któ 
rzy osiągnęli roczny obrót wyższy niż 12,000.000 zł.

Obowiązek prowadzenia ksiąg handlowych uproszczonych 
i podatkowych określony w Rozporządzeniu z  dnia 31 paździer­
nika 1946 r. o księgach handlowych, _ uproszczonych' i podatko­
wych w sposób inny niż obrotem, nie został zmieniony.

Do obowiązku prowadzenia księgi podatkowej Nr. 3 obecnie 
podciągnięto wszystkich podatników wykonujących zajęcia zawo­
dowe.

Wszyscy podatnicy, którzy mają obowiązek prowadzenia ksiąg 
uproszczonych i podatkowych muszą ie przedłożyć do poświad­
czenia we właściwych terytorialnie Urzędach Skarbowycfi w te r- ' 
minie (wyjątkowo w  tym roku) do 31. stycznia 1948 r. Termin ten 
nie zmienia obowiązk-u prowadzenia ksiąg od początku okresu ra­
chunkowego. . .

Poświadczenie odbywać się będzie przez umieszczenie na księ­
dze przesznurowanej odpowiedniej klauzuli.

W związku z tym .podatnicy winni przedkładać księgi do po­
świadczenia już przesznurowane ze stronicami kolejno' ponuinero-

PodafnTcy, którzy mają zamiar ubiegać się o zwolnienie od obo­
wiązku prowadzenia kontroli ilościowej winni w  myśl powoła­
nych rozporządzeń wnieść podania do właściwych terytorialnie 
Urzędów Skarbowych (Rewizyjnych) w terminie do dnia 31 gru­
dnia 1947- r. Po tym terminie podania w tym przedmiocie nie będą 
rozpatrywane.

Niezależnie od wymienionych zmian Izba Skarbowa przypo­
mina, że zgodnie z art. 61 p. Dekretu o postępowaniu podatkowym 
księgi podatkowe prowadzone w 1947 roku winny być złożone 
Urzędom ̂ Skarbowym łącznie z rocznymi zeznaniami o podatku 
obrotowym, dochodowym I z  tego względu te księgi nie mogą być 
użyte 1 na 1948 rok.

DYREKTOR IZ&Y SKARBOWEJ' 4 ^

gospodarki miejskiej
Akcja krzewienia kultury i  oświa 

ty stanowi w  budżecie dużą pozycję, 
którą wynosi około 141 milionów zł.

Cyfry powyższe są dowodem, 
społeczne potrzeby w nowouchwalo 
nym budżecie są respektowane z peł 
nym rozumieniem'ich doniosłości.

W toku obrad MRN uchwalono 
statuty dla nagród miejskich archi. 
tektonicznej naukowej i  artystycz­
nej. Będą one przyznawane co roku

Sprawozdanie prezydenta m 
poruszyło problem sezonowych 
merytów Zarządu Miejskiego. Spra­
wa uposażeń emerytów została un 
mowana w związku z  czym już 
styczniu przyszłego roku otrzymają 
oni wyrównanie.

Obrady MRN nie pominęły spraw 
mieszkaniowych., W związku z  likwi 
dacją działalności Nadzwyczajnej 
Komisji Mieszkaniowej, przeprowa. 
dzona zostanie reorganizacja Urzędu 
Kwaterunkowego i  Miejskiej Komi­
sji Lokalowej zmierzająca do wiek 
szego-usprawnienia tych urzędów.

Utworzenie Komisji Oszczędnościo 
wo - organizacyjnej dla zbadania 
likwidacji przerostów administracyj 
nych jest pozycją o dużej wadze w 
akcji zwiększenia sprawności apard 
tu administracyjnego i w akcji oszczę 
dnościowej.

Obrady MRN kończąc okres 
go roku stwierdziły wiele dużych 
osiągnięć i wnoszą ,w nadchodzący 
rok wyraźny sygnał dalszej, stale po 
stępującej normalizacji i stabilizacji 
gospodarki gminy m. Krakowa, (mk)

C z y t a j c i e

ROBOTNIKA

Święto n a  scenach  
teatrów krakowskich

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„KAPRYSÓW MARIANNY'- 

W piątek, dnia 26 grudnia br.
o godz. 15,30 na dużej sali grana 
jest pełna czaru i wdzięku ko­
media A- Musseta „Kaprysy Ma- 
rianny1' z udziałem znakomitego 
aktora sceny i filmu Jana Kur- 
nakowicza. Reżyseria Władysła­
wa Krzemińskiego, dekoracje: An 
drzej Pronaszko, muzyka: . Wi» 
told Krzemieński i Zbigniew Je­
żewski. „Kaprysy Marianny*’ po­
wtórzone będą jeszcze tylko dwa 
razy' w sobotę, dnia* 27 i w  nie­
dzielę, dnia 28 na małej sali o 
godz. 19,15.

„OCALENIE JAKUBA"
Na malej sali o godz. 16 grana

jest sztuka Jerzego Zawieyskie­
go- Oprawa- plastyczna: Jan Ko­
siński.

REMBRANDT Z JANUSZEM 
WARNECKIM

O godz. 19 na dużej scenie Miej 
ski Stary Teatr wystawia wspa­
niale widowisko Romana Brand­
staettera o Rembrandtćie, które­
go postać odtwarza znakomity ar 
tysta dramatyczny Janusz War- 
necki. Inscenizacja Janusza War- 
neckiego, współpraca reżyserska 
Maryny Broniewskiej- Dekoracje 
i kostiumy: prof. Karol Frycz. 
Muzyka: Kazimierz Mayerhold. 

WZNOWIENIE MĘŻA I ZONY
AL. FREDRY

Na specjalne życzenie miłośni-, 
ków Al. Fredry Miejski Stary 
Teatr wznawia na malej scenie, 
dziś, t- j. dnia 26 grudnia br. 
(piątek) o godz. 19,15-

„SŁOMKOWY KAPELUSZ"
Wspaniała komedia E. Labiche 

w przeróbce M- Sobiesława z tań 
cami i śpiewami będzie najbliż­
szą premierą Miejskiego Starego 
Teatru jaka ukaże się' na dużej 
scenie 31 bm., tj. w  wieczór syl

Próby zespołu z Antonim Fert- 
nerem na czele pod kierunkiem 
reż- Ęomana Zawistowskiego do­
biegają końca Dekoracje przygo 
.towuje Marian Eile, kostiumy 
Jan Kamyczek. Muzyka kompo­
zycji Adama Kopychiskiego, a 
tańce Eugeniusza Paplińskiego.

POD ZNAKIEM SZEKSPIRA 
I WYSPIAŃSKIEGO

W pierwszy dzień świąt, t- j 
we czwartek, 25 grudnia br. teatr 
im- J. Słowackiego będzie nie­
czynny.

Cracovia mistrzem Krakowa
w tenisie stołowym

(P) Tegoroczne drużynowe 
mistrzostwa Krakowa w teni­
sie stołowym w klasie Ą, przy 
niosły ponownie mistrzowski 
tytuł Cracovii, która odniosła 
zwycięstwo, bęz straty punktu.

— Wicemistrzostwo przypa- 
dło Groblom. Na dalszych miej 
scach uplasowali się: Krakus, 
Prądniczanka, Garbarnia, Zwią 
zkowiec i HKS.

—  T echniczne wynik i:

Krakus— Garbarnia 7:2
Dla zwycięzców punkty zdo 

byli Ślusarczyk (3), Szpakow- 
ski (2), Giergiel (2). Dla poko­
nanych Grochot (2). '

Crąęovia —  G arbarnia 9iQ

K rakus —  G robie 3:6

Niespodziewana porażka Kra 
kusa, w którym jedynie Szpak-o 
wski wykazał dobrą formę.

Z w iązkow iec  —  HKS 9:0 V. o.
Prądniczanka —  G roble 3:6

Mecz ten zadecydował o wi 
cemistrzostwie, które przypad­
łe- Groblom.

C m c e r ta  —  Zw iązkcryfiee 8rl

W piątek; 26 grudnia br. o 
godz. 15 — po południu wystawi 
teatr dwa arcydzieła Wyspiań­
skiego tj- „Klątwę' i . „Warsza­
wiankę’’ w  obsadzie' premierowej; 
Udział mistrza Ludwika Solsl-ię.’ 
go w „Warszawiance ’ w jego hi- 
storycznej kreacji Starego Wiaru 
sa, będzie oczywiście najbardziej 
frapującym momentem clla 
wszystkich, a  zwlaszcża dia rzesz 
przyjezdnych.

Z uwagi na tych ostatnich, 
oraz na mieszkańców odległych 
od śródmieścia dzielnic, teatr 
grać będzie „Klątwę" i „Warsza­

wiankę" _  wyjątkowo — po po­
łudniu.

Również w piątek, 26 grudnia 
br. o godz. 19 — wieczorem, uka 
że się jwelkie widowisko szekspi­
rowskie „Wieczór Trzech Króli", 
które od 12 tygodni nie schodzi 
z repertuaru i stale bawi', wzru­
sza i rozśmiesza tysiące widzów- 
Piosenki śpiewane przez czoło­
wych artystów scen krakow* 
skioh w tym przedstawieniu zy­
skały już ogromną popularność.

W sobotę, 27 grudnia br. wie­
czorem wraca, na afisz „Klątwa" 
i „Warszawianka" z udziałem 
mistrza Solskiego.

Przedstawienie niedzielne bę­
dzie powtórzeniem poprzednio 
Omówionych, a więc po po­
łudniu o godz. 16 grane bę­
dzie „Wieczór Trzech Króli", zaś 
wieczorem o godz- 19. — „Kląt­
wa" i .Warszawianka’ —r. jak zwy 
kle z występem mistrza Ludwika 
Solskiego.

Wobec zapowiedziąjjej na Syl­
westra premiery komedii M- Go­
gola „Rewizor’, z  udziałem zna’ 
komitych gości: Jana Kumakowi- 
cza, Jerzego Leszozyńsklego i Ja­
nusza Wameckiego, liczyć sję na­
leży z tym, że przedstawierift 

.Klątwy’ I .Warszawianki’, ooaz 
„Wieczoru Trzeoh Króli*' na dłw
szy.czas zejdą z repertuaru.

200 TYSIĘCY NAGRODY
KTO POD KIM DOŁKI KOPIE
Popularny wodewil ;O. Danie­

lewskiego wypełni program świą­
teczny Teatru Kolejarza, ul- Ho- 
oheńska 7.

We czwartek i piątek dwa 
przedstawienia łó-30 i W.

W sobotę, dnia 27 grudnia bn. 
godzina 1-9- W niedzielę popoluó- 
niówka i przedstawienie wie­
czorną,. 

Niespodzianką w tych zawo» 
dach była przegrana Dobosza 
z Niepokojem (Związkowiec).

CO ♦ GDZIE ♦ KIEDY

W KINACH
Warszawa: „On i Ona”, Wolność: 

Niewidzialny detektyw"; Uciecha: 
„Ludzie bez skrzydeł'; Wandal 
.Piękna przygoda' ; Świt:. „Curie- 
Skłodowska"; Gdańsk: „Serenada 
w dolinie słońca” ; Apollo i Sztuka: 
„Znak Zorry"; Początek seansów 10 
Sztuoe o godz. 15.30, 17.30 i 19,30; 
we wszystkich innych kinach o 
godz- 15, 18 i 20.

Dźwiękowe Kino Oświatowe: 
(Garncarska 1): 1. Paprocie. 2. Rak. 
3. Orzeł .  bielik. Nadprogram korne 
dyjka. Początek seansów o godz. 
16, 17.30 i 19., W niedziele i święto 
poranki o godz. 11.30.

Kino Objazdowe Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej (Batorego 14): 
„Daleka droga", film produkcji ra 
dzieckiej oraz kronika filmowa — 
codziennie o godz. 19.30, w  niectóele 
o godz. W, U -i 99(36.


